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Z.P.M.O. a rzeczywistość polityczna.
Są cele bliższe i d a l s z e - s ą  i drogi 

do celu.  Jeżel i  ideologja wytycza  cel 
r* s tawia ideał naczelny,  który jes t 
rno. ,  / em  i pods taw ą działania,  o tyle 
taktyk a s tawia  cel bliższy, szuka środ- 
dków do ogsiągnięcia  go. Organizacje ,  
u których dominu je  taktyka,  u których 
d o ra źne  zdobycze  przys łaniają ideał,  u 
których program jes t nie ce lem s a m y m  
w sobie,  ale ś rodkiem do zdobycia  
wpływów— władzy, zwiemy poli tyczne- 
mi. Związek Polskiej Młodzieży D e m o ­
kratycznej  do nich pod ża dnym  p o z o ­
rem sie nie zalicza. My je s t e śm y  o rg a­
nizacją ideową.  Ideał stoi u nas  na 
p ierwszem miejscu — taktyka na  dru- 
giem.

Nie w ysuwamy nigdy haseł,  które 
mogłyby przynieść efekt  doraźny,  bły­
skotliwy efekt  dzisiejszości kosztem 
czystości idei. Nasze  idee twarzą  są 
zwrócone do przyszłości. Ich siłą, to 
siła młodości ,  która ma zwycięstwo 
przed sobą.

Naszem naczelnem zadaniem:  Prze 
bud ow a Społeczna Polski w du chu  
sprawiedl iwości  społecznej ,  opa r ta  o 
formy polskiego syndykal izmu

Zdajemy  sobie sprawę.  r-.y my v iefco 
organizacja ideowa w obecnej  formie 
dzieła tego nie dokonam y.  W chwili 
obecnej ,  ze względu na warunki,  jak 
i na naszą siłę przerasta ono możl i ­
wości.  Wiem y również z pewnością  i 
to, że nie dokona  teg o  s tarsze p o k o ­
lenie niepodległościowe.  W pełni u- 
znania  dla ludzi, k tórzy mieli ideał w 
życiu,  ideał Niepodległości  Polski, wi­
dzimy nadto  dobrze,  że drugiego wiel­
kiego celu ludzie ci już nie znajdą.  
J e d n ą  bowiem wielką rzecz w życiu się 
robi. Oni  swoje zadan ie  spełnili.

Dzieła Przebudowy Społecznej  Pol­
ski dokona młode pokolenie Byli przo­
downicy społeczni,  którzy pełni p o ­
świecenia dla sprawy, wszczepiali  ideał 
walki o niepodległość w nieurodzajną  
glebg ziemi polskiej. Walczyli z m a ­
razm em  społeczeństwa upaj an ego  h a ­
s łami ugody i pracy organicznej  Dziś 
także  potrzeba przodowników,  którzy 
młodem u pokoleniu  wytyczą drogi roz­
woju, uprzytomnią  ideał.

Ideał  ten  m am y -  ideał,  k torego 
wpływ coraz szersze zatacza r^ 9 '• 
Przebudowa społeczna -  oto wskazn.k 
naszego postępowania .  Do nie awna 
słowa radykal izm,  sprawiedl iwość s p o ­
łeczna,  antyklerykalizm wy awa y się 
przeciętnej jednos tce  czems o cem 
wrogiem.  Dziś hasła,  które rzuca istny, 
program,  który stawial iśmy,  1 £ ywa 
sobie prawa obywate ls twa.
sza nie poszła na m a r n e .   j
świad kami  głębokiego r a d y k a l i z o  a 
młodego  pokolenia .  ,

My ten  proces  obserwujemy a ^o n . 
i wyciągamy z n iego dla siebie 
sekwencje.

Związek Polskiej Młodzieży . . .  
kra tycznej  będzie nadal  przodowni 
młodej  polskiej lewicy społecznej.  . 
czeka zadan ie  po tę gow an ia  ki£’ J  , 
go  radykal izmu,  przyoblekania ® 
uświadomionej  tendencji  w realne ^  
ty zdecy dowaneg o  programu sp 
nego.  . wie.

Droga to t ru dna ,  wymagająca 
lu wysiłków— ustawicznego, tworcz g 
działania.  Nie lękamy sie jednak 
drogi w poczuciu swej doniosłej 
Zachęcić nas  m o g ą  tylko do tej Pra 
wyniki,  os i ągn ię t e  na tern polu.

Jeszcze  je den  proces  s P°^ecznŹjf Je  
m aga  z naszej  s t rony "wani .  W’0

Demo-

tej
roli.

polskie pokolenie równolegle  z radyka" 
i izowaniem sie i zdoby w an iem własne '  
go  obl icza społecznego,  zaczyna coraz 
silniej em ancypo wać  sie spod  wpły­
wów s tarszego społeczeństwa.

My, k tó rzy  w proces ie u s a m o d z i e l ­
niania sie,— niezależności  ideowej  i o r ­
ganizacyjnej  przodowal iśmy,  widzimy w 
nim jasno,  że ob ecny podział  s p o ł e ­
czeństwa z j ednej  s t rony na  obóz pro- 
rządowy i opozycje,  a z drugiej  na 
prawice  i lewice, jako sztuczny nie da  
sie u t rzymać.  Wraz z gw a ł townem k u r ­
czeniem s ie sił opozycji  zaczyna w y ­
rastać waga podziału drugiego,  po ­
działu dla k tórego kryter jum s tanowi  
społeczne przekonanie.

My ten proces  usamodzie ln iania  sie 
młodych uw ażam y za zdrowy objaw 
dojrzewania ich do odegrania  swej h i ­
storycznej  roli. Z różnie f o r m u ło w a ­
nych ideologij  wyczuć można,  że dla 
coraz to  potężnie jszych kręgów m ło ­
dej polskiej lewicy wyrasta ideał wspól­
ny, naczelny— Przebudowa Społeczna.

Dlatego do objawów s am o d z ie ln o ­
ści organizacyjnej  młod ych u s t o s u n k o ­
wujemy sie pozytywnie.  Widzimy jasno  
na tle tych objawów,  że winniśmy 
przyczyniać sie do likwidacji  podziału 
poli tycznego na rzecz podziału społecz­
no-gospodarczego.

J e s t  ca łk iem jasne,  że z chwilą li­
kwidacji  podzia łu  poli tycznego,  zaczy­
na wy ras tać  waga podziału społeczno-

gospodarczego.  W tych w aru nkach  o- 
bec ne  fo rmy organ izacyjne  młodzieży 
muszą być zł ikwidowane jako nie is to­
tne,  n iepotrzebne.  Dzis iejsze rozprosz- 
kowanie  sił w poszczególnych o rgan i ­
zacjach poli tycznych us tąpić winno 
miejsca  koncentrac j i  organieacyjnej  
polskiej  lewicy społecznej .

My. Związek Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej  poprzez p rz odow an ie  w 
pracy ideowej  i w proces ie u s a m o ­
dzielniania się, zdobywania n ieza leż ­
ności ,  żłobimy koryto w które wieje 
sie szeroką falą życie organizacyjne  
polskiej  lewicy.

Jeżeli  powiedzie l iśmy poprzednio ,  
że jako organizacja ideowa p rz eb u d o ­
wy społecznej  nie dokon am y,  to wła­
śnie dlatego,  że obec ną  formą d z ia ­
łania uw ażam y za przejściową.  Nie 
będąc  częścią żadnej  partji  politycznej,  
ani nie mając  ambicyj  tworzenia partji 
poli tycznej,  czujemy głęboko,  że jesteś  
my zarzewiem ruchu.  Ruchu,  który 
przeorze do głąbi polską rzeczywistość,  
tworząc zrąby dzieła Przebudowy.

Na drugim planie występu ję  za g a d ­
nienie b ieżącego życia pol itycznego.

U s tosun ko wujem y sią objektywnie 
do otaczającej  nas  rzeczywistości  przez 
pryzmat  własnej  idoologji.

Zło bądz iemy zwalczać zawsze w 
każdej  formie,  nie pat rząc,  skąd ono 
pochodzi .

Równocześn ie  gotowi  je s te śmy p o ­
przeć każde dzia łanie ,  k tóre z punktu  
widzenia naszych ideałów uz namy za 
wartościowe.

Stanisław Grządzieiewskf.

Szczegóły uroczystości iegjonowyclt
Krakowie.w

KRAKÓW. Jedn7 m z głównych punk 
tów programu 13-go ogólnego Zjazdu 
Legionistów w dn. 5 s ierpnia będzie a- 
kademja legjonowa na Rynku krakow­
skim, podczas  której wygłoszę przemó­
wienia czołowi przedstawiciele obozu 
legjonowego.

Na Rynku Głównym przed Sukienni­
cami  od strony ul. Szewckiej  ustawią 
s ię uczes tnicy zjazdu, s formowani  w

szeregach 17-tu okręgów Związku Le­
gionistów z terenu całej Rzeczypo­
spolitej.

Po akademji od będ z ie  się otwarcie 
historycznej  wystawy Legjonów Polskich 
w salach Muzeum Narodowego. W dn. 
6 sierpnia uczestnicy zjazdu wezmą u- 
dział w uroczystości rozpoczęcia sypa 
nia kopca Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Odroczenie rozmów morskich.
LONDYN. Wczoraj odbyło się ostat  nowy argument na zwłokę, 

nie spotkanie Normana Davisa z s i r j o h  Stanowisko Japonji  polega na tern, 
nem, na k tórem zdecydowano odroczyć iż W. Brytanja i St.  Zjedn. powinny zre 
rozmowy przygotowawcze,  dotyczącej  dukowaó swoje floty do poziomu, posia 
przewidzianej na rok przyszły konferen- dąnego obecnie przez Japonję.  Co do 
cji morskiej  do października.  Bezpośred daty i miejsca przyszłej konferencji 
nią przyczyną odroczenia dalszych roz- morskiej ,  decyzja jeszcze nie zapadła,  
mów jes t taktyka Japonji ,  która zwleka bowiem w chwili obecnej  niewiadomo,  
z za jęciem wyraźnego stanowiska.  Óbec wogóle, czy konferencja się odbędzie,  
nie wskutek zmiany rządu,  Japonja ma

Nasza polityka wewnętrzna
pod znakiem kanikuły letniej.

uwagi.

Z bieżących spraw najaktualniejsza 
obecnie jest  sprawa nominacji  nowego 
podsekre tarza  s tanu w Ministerstwie 
Rolnictwa, dotychczas jednak, jak nas 
informują,  nazwisko kandydata na to 
s tanowisko nie zostało jeszcze defini­
tywnie ustalone.

Z innych spraw najaktualniejszemi  
są obecnie  prace  czynników decydują­
cych nad zagadnieniem oddłużenia rol ­
nictwa i znalezienia sposobu zatrudnie­
nia możliwie większej ilości bezrobot­
nych w przemyśle.

Wreszcie  — sprawa likwidacji zatar 
gu w przemyśle budowlanym,  który od­

dany aostbł  do rozstrzygnięcia nadzwy- 
cznjnej  komisji rozjemczej,  powołanej 
decyzją,  zapadłą na ostatniem posiedze 
niu Rady Ministrów. Komisja ta zbierze 
się w ciągu najbliższych paru dni.

Oto  najaktualniejsze sprawy, które 
w okresie rozpoczętych już w życiu po 
l i tycznem wakacyj,  znajdują się na t a ­
pecie prac bieżących.

Nasze życie poli tyczne wchodzi  już 
w okres kanikuły. Wskazują na to prze- 
dewszystkiem urlopy w rządzie.

Od paru tygodni, jak wiadomo, b a ­
wi w Pfkiliszkaćh p. Marszałek Pi łsud­
ski. Pan Prezydent  Rzeczypospolitej

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i
„CARMEN”

A leja  38 (po restaur,  „f ldr ja”) 
S a l o n  d a m s k i  i m ęsk i .  

C zesan ie  o raz  trwała  ondulacja  na j­
świeższym a p a ra tem  mod. na r. 1934.
M an icu re . F a rb o w a n ie  w łosów , rz ę s  i brw i.
P o le c a ją  s ię  Sz. K lijen te li

Jan  i  Tadeusz.

wywczasy swoje spędza w Spalę,  do­
kąd wyjechał  w ubiegłym tygodniu. 
Osta tn io  wyjechał  na kilkudniowy wy­
poczynek p. minis ter  Beck, udał  się 
również na wywczasy minister  spraw 
wewn. p. Kościałkowski.

Bawi na urlopie również i marsza­
łek Sejmu p. Świtalski,  opuścili Warsza 
wę członkowie prezydjum Bloku Bez­
partyjnego.

To też przypuszczać  naieży, że w 
okresie najbliższych tygodni nie nastąpią 
żadne ważniajsze posunięcia  na sza­
chownicy politycznej.

Marsz. P i łsudski  spo tka  s ię  
z prez. Smetoną?

PARYŻ. Bliskie spotkanie Marszałka 
Piłsudskiego z prezydentem Litwy Sme 
toną zapowiada ryski korespondent „ J o ­
urnal des De bat s”.

Według informacyj francuskiego 
dziennikarza inicjatywę tego rodzaju 
powziął  Marszałek Piłsudski  w ciągu 
doniosłej  konferencji,  jaką odbył  os ta­
tnio w swej rezydencji  w Pikiliszkach 
koło Wilna z b. premjerem Prystorem,  
powracającym z Kowna.

Celem spotkania Marsz. Piłsudskie­
go z  prezydentem Smetoną ma być 
przywrócenie normalnych stosunków 
między Polską a Litwą.

Łódzki lotnik zwyciężył 
w  Inowrocławiu.

INOWROCŁAW. Wczoraj odbył  się 
tu zlot gwiaździsty awionetek,  na który 
przyleciało 9 maszyn.

Pierwszą nagrodę zdobył pilot Wita- 
kowski (Aerkl.  Łódzki), 2 gą Ramoszek 
(Aerkl. Gdański),  3-cią Bezdek (Aerkl.  
Krakowski), 4 tą Dzwonkowski (Aerkl. 
Warszawski.

W wyścigu awjonetek na trasie 145 
kim. pierwsze miejsce zajęła maszyna 
Witakowskiego.

W ywóz jęczmienia  i pszenicy 
z Polski  zagran icę .

WARSZAWA W ciągu ubiegłego 
mies iąca wywieźliśmy na rynki zagra­
niczne 3,832 tony jęczmienia wysokich 
gatunków. Głównym rynkiem zbytu dla 
polskiego jęczmienia  była Belgje, dokąd 
wywieźliśmy 1,919 ton, nas tępnie idą: 
Danja — 903 t ,  Anglja — 470 t.. Niem­
cy — 330 t. i Holandja —  150 t.

Wartość wywiezionego jęczmienia 
wynosi 526 tys. zł.

Co s ię tyczy pszenicy, to ogółem 
wywieziono w czerwcu b r. 16,900 ton 
wartości  2,780 tys. zł.

Najwięcej sprzedal iśmy pszenicy na 
rynku angielskim, a mianowicie 16 690 
ton. Ponadto  mniejsze transporty psze­
nicy były skierowane do Niemiec*

Komuniści— sprawcami napadu 
na k a sę  kolejową.

ŁÓDŹ. W marcu 1932 r. dwóch o- 
sobników  dok on ało  nap a d u  na k8sę 
kolejową dworca kal iskiego w Łodzi.  
Policja zdołała ująć j ed n eg o  ze s p ra w ­
có w —Władysława Mądreckiego,  k tó re ­
go skazano nas tępn ie  na dożywotnie
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więzienie. Drugi bandyta —  Karol Kur- 
cwal wystrzałem z rewolweru pozba­
w i ł  się życia w chw il i  pojawienia się 
po l ic j i .  Dalsze dochodzenie u jawniło, 
że w napadzie uczestn iczy ło  jeszcze 
czterech osobników, przyczem s tw ie r ­
dzono, że napad był dz ie łem  bo jów k i 
kom un is tyczne j, k tóra w ten sposób 
chciała zasilić kasę party jną.

W rezultacie dochodzenia władze 
śledcze osadziły  wczoraj w w ięzien iu 
członka okręgowego ko m ite tu  kom un i 
stycznej partj i Polski— Marjana Szwar­
ca, cz łonków tej partj i: Antoniego Wa- 
siaka i Franciszka W iśn iewskiego oraz 
woźnego kasy ko le jowej Józefa Kaw- 
czyńskiego.

W Opolu zawaliła się
historyczna wieża.

K A TO W IC E. W ydarzyła się w Opolu 
olbrzymia katastrofa. M ianowicie histo­
ryczna wieża ratuszowa, wysokości około 
65 mtr., rzekomo na skutek prowadzo­
nych robót budowlanych, zawaliła się. 
Huk spadającej wieży był ogłuszający. 
W okolicznych domach wypadło wiele 
szyb. O fiar w ludziach nie było.

Zarówno ratusz, jak i wieża, były 
wspaniałym zabytkiem architektonicz­
nym Opola, wyraźnie podkreślającym  
polskość tego miasta.

Pakt socjal. -  komunistyczny 
we Francji.

PARYŻ- W  siedzibie partji socjali­
stycznej odbyło się zebranie delegatów  
partji S F IO  i partji komunistycznej. 
Przedm iotem  obrad była sprawa paktu, 
ustalającego wspólne działanie obu stron­
nictw w celu zwalczania faszyzmu i u- 
staw dekretowych obecnego rządu. W  
myśl projektu przedstawionego przez 
komunistów, kampanja ta byłaby prowa­
dzona na wspólnych wiecach i m ityn­
gach. Przez ten czas obie partje ro­
botnicze powstrzymałyby się od wza 
jemnego zwalczenia, przyczem każda z 
partji zachowałaby swobodę akcji i swo 
bodę ktytyki doktryny. Większość dele­
gatów przemawiała za przyjęciem pro­
jektu.

Trzy eskadry sowieckie 
polecą do Paryża.

M OSKW A. Trzy sowieckie eskadry 
lotnicze, które na zaproszenie rządu  
francuskiego przylecieć mają do Paryża, 
wystartują z Moskwy 28 b. m. pod do­
w ództwem  szefa sztabu floty pow ietrz­
nej, gen. Unszlichta.

Każda z eskadr składa się z 9 sa­
molotów. 18 aparatów będzie typu bom- 
bardowego, zaś 9 myśliwskiego. Jeżeli 
rząd Rzeszy nie udzieli zezwolenia na 
przelot eskadr sowieckich nad teryto- 
rjum  Niem iec, wówczas eskadry te po­
lecą do Paryża drogą okrężną.

Niemcy odmawiają.
W IED EŃ . Rząd niem iecki nie udzie 

l i ł  narazie definitywnej odpowiedzi na 
francusko-angielski projekt paktu wchód- 
niego.

Niemcy nie chcą wiązać się narazie 
tym paktem, nie widząc korzyści dla 
siebie.

Jest bardzo prawdopodobne, że nie­
m iecki urząd dla spraw zagranicznych 
zechce wpierw zasięgnąć informacyj ze 
strony Anglji, domagając się przy tej 
sposobności równouprawnienia dla N ie ­
m iec.

Antyniemiecka demonstracja 
komunistyczna w Londynie.

LO N D Y N . Późnym wieczorem do­
szło w Londynie w pobliżu ambasady 
niem ieckiej do zaburzeń. Około 300 ko 
munistów usiłowało przedostać się do 
gmachu, aby złożyć ambasadorowi n ie ­
m ieckiem u protest przeciwko uw ięzie­
niu Torglera i Thaełm ana. Policja oto­
czyła kordonem dzielnicę, przylegającą

W Zakopanem i na Podkarpaciu
powódź.

KIN0„EDEN,‘ Aleja 12
D z i i  i d n i  nas tępnych .  

Z ag a d ko w e !  E m o c jo n u ją c e !  T a je m n ic z e !

C H A R L I E  C H A N

Żółty detektyw
W ie lc e  c ie ka w y  d ra m a t  z p rz y g ó d  gen- 

ja ln e g o  d e te k ty w a .

Nad program: Dodatki dźwiękowe

ZAKOPANE. —  Padający bez przer­
wy od k i lku  dni deszcz, robiący m ie j­
scami wrażenie oberwania się chmury, 
wyrządził na całem Podhalu n iebyw a­
łe spustoszenie, powodujące o lbrzym ią  
powódź. W samem Zakopanem zerwa­
nych zostało k i lka mostów, odcinając 
Gubałówkę od Zakopanego, które 
wskutek zalania e lektrowni pozbawione 
jest światła.

W Poroninie zagrożone są oba m o ­
sty ko le jowe. Uszkodzeniu uległ tor 
ko le jowy pod Poroninem i Nowym 
Targ iem.

W Zakopanem na Tatrach musiano 
ewakuować kilka domów. Grozi przer­
wa w kom un ikac j i  m iędzy Zakopanem 
a M orskiem  O k iem , gdyż szosa na 23 
k ilom etrze  jest poważnie uszkodzona. 
W samem Zakopanem straty obliczają 
na k i lkaset tysięcy zł.

TARNÓW. —  Przepływająca przez 
Tarnów rzeczka Wątok wezbrała o prze 
szło 3 m., sku tk iem  czego zachodnia 
część miasta została zagrożona. Woda 
na Białej podniosła się o 4.50 m , co 
spowodowało tu i ówdzie powódź.

W Grybowie woda podniosła się 
bardzo znacznie. W Ciężkowicach niżej 
położone części miasta domy stoją pod 
wodą. Tak samo i niżej położone czę­

ści Tuchowa poważnie ucierp ia ły  wsku 
tek wylewu. Pociągi przychodzą ze 
znacznem opóźnieniem. Na Dunajcu 
woda przybrała dotąd 130 cm.

Katastrofalna powódź 
w Sądecczyźnie.

NOWY S/^CZ. W skutek  d ługo trw a ­
łych deszczów nastąpił pod Nowym 
Sączem w poniedzia łek rano gwałtow­
ny wylew Kam ien icy .

N iespodziewanie napłynę ły duże ma 
sy wód, k tóre w okam gn ien iu  zalały 
ca łkowicie dzielnice miasta Załubińcze. 
Mieszkańcy nie zdołali opuścić do­
mów. Sytuacja ich jest wprost rozpacz­
liwa.

Z dachów zatopionych dom ów  za­
grożeni ludzie wyciągają ręce prosząc 
o ratunek, którego nie można im by­
ło  udzie lić. Zanotowano szereg ofiar 
w ludziach.

Równocześnie wezbrał Dunajec i w 
k i lku  m inutach wystąpił z brzegów, 
zalewając pod N ow ym  Sączem dzielni 
cę T łok i, Wenecję i Helenę. Również 
Poprad wystąpił już z brzegów.

Nowy Sącz jest zupełn ie odcięty od 
świata. Tysiące ludzi znajduje się bez 
dachu nad głową.

San Francisco w oczekiwaniu krwawej rewolty.
Mobilizacja wojska. — Brak środków żywnościowych.

strajku w całym kraju. — Pierwsze starcia.
Groźba

SAN FRAN C ISCO . Strajk general­
ny, jaki wybuchł w poniedziałek w San 
Francisco i wszystkich większych m ias­
tach K alifornji, objął ogółem przeszło 
150.000 robotników.

Wobec groźby poważnych rozru­
chów gubernator Kalifornji zawiesił nad 
całym krajem stan oblężenia.

Prez. Roosevelt natychmiast przer­
wał swój urlop i znajduje się obecnie 
w drodze do San Fracisco.

W niedzielę i w poniedziałek w róż 
nych miastach doszło do ostrych starć 
strajkujących z gwardją. W Oakland wy 
stawy wszystkich w ielkich sklepów w 
śródmieściu zostały zdemolowane.

Również stolica film u Hollywood o- 
garnięta została ruchem strajkowym.

Wśród artystów filmowych panują

nastroje paniki.
W  San Francisco tłum  splondrował 

sklepy z żywnością. Szef policji w San 
Francisco powołał pawnych żołnierzy  
frontowych do wzmocnienia liczby policji.

Brak środków żywności daje się 
dotliw ie we znaki. Wszystkie jad łodaj­
nie są zamknięte.

Burm istrz Rossi powołał do życia 
kom itet, składający się z 500 najwybi­
tniejszych osobistości, którego zadaniem  
jest czuwanie nad sprawiedliwym po­
działem  istniejących jeszcze zapasów 
żywności.

Szef policji w San Franclsko powo­
ła ł dawnych żołnierzy frontowych do 
wzmocnienia liczby policji, zasilonej 
już przez gwardję narodową, oddziały 
piechoły i arty lerji oraz czołgi.

do ambasady Komuniści, którzy, wsku­
tek ruchliwego sobotniego wieczoru 
znacznie wzrośli na siłach, demonstro­
w ali w liczbie przeszło tysiąca przez 2 
godziny na placu Picadilly i dopiero 
około godziny 11 wieczorem rozeszli 
się.

Sterylizowani.
BERLIN. —  Statystyka urzędu opie 

k i społecznej miasta Essen (W estfa lja) 
wykazuje, że w p ierwszem półroczu 
1934 r. przeprowadzono w mieście tern 
190 zabiegów sterylizacyjnych.

W ciągu roku bieżącego przepro­
wadzonych ma być ogółem przeszło 
800 takich zabiegów. Koszty tych ope- 
racyj wynosić będą 42.000 mk.

Prochownia wyleciała w po* 
wietrze.

BUKARESZT. —  Wczorajszej nocy 
mieszkańców Bukaresztu zbudziła po ­
tężna eksplozja, która spowodowała 
w ypadnięc ie  w ie lu  szyb ok iennych i 
wystawowych. W ybuch słyszany był w 
prom ien iu  k i lkudzies ięc iu  k i lom etrów . 
Katastrofa wydarzyła się w okolicach 
Bukaresztu, gdzie wyleciała w pow ie ­
trze prochownia. 4 żołnierzy trzym a ją ­
cych straż ko ło  prochowni, jak również 
pewna kob ie ta  oraz mała dz iew czyn­
ka, zajęte robotam i po lnem i zostały 
ranne. W ybuch spowodował pożar po­
la kukurydzy. Przyczyną katastrofy by­
ło prawdopadobnie samozapalenie się 
m ater ja łów  wybuchowych, spowodo­
wane operacją słoneczną przy d ługo ­
trwałe j suszy.

Znaleziono Dalaj Lamę.
LHASSA. W kołach buddyjskich pa­

nuje radość z powodu znalezienia na­
stępcy Dalaj Lamy. W wewnętrznym  
Tybecie znaleziono dziecko, które uro­
dziło  się w tej samej minucie, o której

nastąpił w dniu 17 grudnia ub. roku 
zgon ostatniego Dalaj Lamy. W myśl 
przepisów kultu buddyjskiego dziecko 
będzie uznane za nowego Dalaj Lamę. 
Do dojścia do pełnoletności nowego 
władcy rządy w tybecie będzie sprawo­
w ał regent.

Tysiące ludzi ginie w Chinach.
P E K IN . W całych prawie Chinach 

panują od kilku tygodni niesłychane u- 
pały i posucha.

Tysiące ludzi zginęło z powodu u 
daru słonecznego.

Szczególnie Chiny południowe i środ­
kowe cierpią od posuchy.

Wyschło wiele rzek i kanałów, wo­
bec czego dużo miast jest pozbawio­
nych dowozu żywności. Wszystkie zbio­
ry musi się uważać za stracone.

W przeciwieństwie do Innych pro- 
wincyj padają w prowincjach północ­
nych, a zwłaszcza w północno zachod­
nich, obfite deszcze tak, że zachodzi 
nawet niebezpieczeństwo powodzi.

Najwyższą temperaturę zanotowano 
w Sianfu, mianowicie 47 stopni w cie­
niu.

Krwawa sensacja Anglji.
L O N D Y N . Cała Anglja od pięciu ty­

godni interesuje się niezwzkłą zagadką 
kryminalną. Na dworcu w Brighton zna­
leziono walizę z korpusem kobiecym, a 
w kilka dni później natrafiono na drugą 
walizę, w której znajdowały się nogi ko­
biety.

Obecnie dokonano trzeciego sensa­
cyjnego odkrycia; w piwnicy małego 
domku na peryferjach Brighton miesz­
kańcy znaleźli pod węglem nową walizę, 
w której ułożone były głowa i części 
rąk, przynależne prawdopodobnie do tej 
samej kobiety. Jeden z dzienników do 
nosi, że w walizce tej znajdowały się 
nawet, nie jedna, lecz dwie głowy ko­
biece.

I Kino „LUNA” I
^  Dziś poraź ostatni ^

D ram at kon f l ik t  zmysłów, po- ^  
kus i uczucia ^

|  U / SCHÓD S ŁOŃCA 1
£  z JANET GAYNOR I GEORGE j j l  
^  0 ‘BRIENEM w rolach g łów nych ^  

Genia lne j reżyserji &
W. F. N U R N A U ' A .  $iNad program: Tygodnik Pa-H ramountu I PAT. ^

W kilku wierszach.
—  Wobec szerzących się w lasach 

niem ieckich pożarów, prem jer pruski 
Goering wydał rozporządzenie, zakazu­
jące do dnia 1 września rozbijania obo­
zów letniskowych oraz palenia papiero­
sów w lasach

—  M in ister spraw zagranicznych E- 
stonji, Seljam aa, na zaproszenie kom i­
sarza Litw inowa udaje się niebawem z 
wizytą oficjalną do Moskwy, gdzie zeba 
wi dwa dni, tj. 28 i 29 lipca rb.

—  Mussolini wydał przedstawicielom  
dyplom acji W łoch w Berlinie i w W ar­
szawie polecenia wyłuszczenia rządom  
niem ieckiem u i polskiemu powodów, 
które skłoniły go do aprobaty i popar­
cia francuskiego projektu paktu gwaran­
cyjnego.

—  Sytuacja strajkowa w San Fran- 
cisko budzi w Moskwie w ielkie zainte­
resowanie. Amerykańska sekcja Komin- 
ternu wydała odezwę, w której wzywa 
robotników do dalszego popierania 
strajku.

—  Radca legacyjny Reinhold v. Sau- 
cken, dotychczasowy kierownik referatu  
wschodniego w oddziale prasowym u- 
rzędu spraw zagranicznych Rzeszy, mia­
nowany został konsulem generalnym w 
Kłajpedzie.

—  Do Oslo zawinęła eskadra pol­
skich statków wojennych, złożona z o. 
R. P. „W ilja” oraz trzech łodzi podwod 
nych pod dowództwem komandora ppor. 
Pławskiego. Jest to pierwsza w i­
zyta polskiej floty wojennej w Norwe-
gjl-

—  Na terenie Kalisza i powiatu ro z­
wiązano Organizację Narodowo - Rady­
kalną.

—  Raba wystąpiła z brzegów, zale­
wając na olbrzym iej przestrzeli okolicz­
ne pola, wioski i gościniec Zakopiański.

—  Wobec panujących upałów woda 
w rzekach i stawach w Niem czech osią­
gnęła 26 st. ciepła. Jednocześnie zau­
ważono masowe zatrucie ryb w rzekach. 
W miejscowości śląskiej Greissitz w i­
dziano tysiące martwych ryb unoszą­
cych się na powierzchni rzeki Bober.

—  Społeczeństwo żydowskie Pale­
styny w zięło powszechny udział w uro­
czystościach pogrzebowych poety he­
brajskiego Chaim a Bialika. W godzi­
nach popołudniowych w czasie pogrze­
bu na przeciąg 2 godzin zawieszono w 
T e l Avivie pracę.

—  Przywódca katolickiej m łodzieży  
w Saarbrucken, Probst, został areszto­
wany u swych krewnych w Duseldorfie. 
Od tej pory ślad po nim zaginął. D o­
piero wczoraj otrzym ali krewni Probsta 
wiadomość, iż został on stracony.

—  W  międzynarodowym turnieju te ­
nisowym w Rydze Popławski pokonał 
Lapinga 6:0, 6:0, a Bratek wygrał z Kron 
bergiem 6:1, 2:6, 6 2. W grze podwój­
nej para Popławski —  Bratek wygrała 
z parą Ozels —  Leiter 6.1, 6:0.

—  W okręgu Czelabińska władze so­
wieckie ujawniły wielką panamę.

usuwa 
wybiela 

ty lko

krem „ORLANDO"
S p rzed aż w składach aptecznych i aptekach.

I
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KRONIKA.
KALENDARZYK

Środa 18 lipca. Szymona z L ipn .  
W schód  słońca o g. 3.52. Zachód o g.19.47

Nocne dyżury  aptek.
W nocy z w torku  na środę: I I I  A le ja ,  

Narutowicza .
W  nocy z środy na c z w a rte k :  S ta ry  R y ­

nek, S ied m iu  Kamienic.

Kto nie wpłaci reszty utraci 
wszystko co wpłacił na Pożyczkę.
W zw iązku  ze zb liże n ie m  się końcow e­
go te rm in u  p rzy jm ow an ia  w p ła t r.a Po­
życzkę Narodową należy przypom nieć 
w szystk im  za in teresow anym  o kon iecz­
ności uregu low an ia  w sze lk ich  na le ­
żności.

N ieu iszczenie  bow iem  ra t w pełnej 
subskrybow anej w ysokości spow oduje 
u tra tę  ty tu łu  do o trzym ania  o b ligacy j i 
u tra tę  dotychczas w niesionych kw ot na 
rzecz Skarbu  Państwa.

Komisja lustracyjna bada stan 
zdrowotny upraw ogrodniczych.
Z p o lecen ia  w o je w ó dz tw a  k ie le ck ie g o  
T ym czasow y Zarząd M iasta  w yzna czy ł 
ko m is ję  lu s tra c y jn ą  na m ias to  C zęsto­
chow ę, ce lem  zbadan ia  s tanu  z d ro w o t­
nego upraw  og rodn iczych . K om is ja  ro z ­
poczęła u rzędow an ie  w d n iu  13 bm . i 
będzie  sporządzała  ca ły  szereg p ro to - 
k u łó w  ka rn ych  na tych  w ła śc ic ie li o- 
g rodów , u k tó ry c h  s tw ie rd z i m szycę 
w e łn is tą , os ty , m lecze itp .

Zaznaczyć na leży, że ustaw a o przy 
m usow em  zw a lczan iu  szko d n ikó w  i 
chorób  ro ś lin n y c h  weszła w życ ie  w 
1927 r. Od tego  czasu n ik t  z o b yw a ­
te li n ie  za ją ł się zw a lcza n iem  s z k o d n i­
ków  i ch o ró b  ro ś lin n y c h , p o m im o  k i l ­
k a k ro tn y c h  p rzyp o m n ie ń  Zarządu M ie j­
sk iego, —  p o m im o , że w a lka  ta leży 
p rzedew szystk iem  w in te re s ie  sam ych  
w ła śc ic ie li ogrodów .

Trzeba s tw ie rdz ić , że w a lka  ze 
szko d n ika m i i cho robam i roś lin , p ro ­
w adzona sys te m a tyczn ie  zagran icą  od 
k ilk u d z ie s ię c iu  la t, n ie  m oże znaleźć 
z ro zu m ie n ia  u nas i trzeba  d o p ie ro  o- 
s trych  rep resy j, aby  ja k o  ta k o  ruszyć 
tę spraw ę z m ie jsca . S m u tne  to  b a r­
dzo, że n ie  m ożem y z rozu m ie ć  szko­
d liw o ś c i pod ob ne go  tra k to w a n ia  
sp raw y.

K to  zrozum ie  ko n ieczność  w a lk i, 
in fo rm a c je  po trzebne  o trzym a  w b iu ­
rze p la n ta cy j m ie js k ic h  Zarządu M ie j­
skiego.

W  s tasunku  do  opo rn ych  będą s to ­
sow ane bardzo  w ysok ie  ka ry .

Dla dokonania rewizji osobistej 
potrzebne jest zezwolenie. —  Sąd
rtp e l. w  W arszaw ie rozp a tryw a ł sprawę 
n ie ja k ie g o  G ude lm ana o p rzeszkodze­
n ie  w czynnościach  u rzędow ych  sekwe 
s tra to ro w i D ra b iń sk iem u . G ude lm an  
b y ł w in ie n  ska rbow i państw a 180 zł. z 
ty tu łu  n iezap łaconych  p o d a tkó w . Se- 
kw e s tra to r zobaczyw szy go na u lic y ,«£& r
zu ltac ie  w y ło n iła  się * tego«M ^awa są­
dow a i Sąd O k r w

f t t o f s ą d  f lp e l.  ^W a rs^za w ie  w y ro k  

ś?a ją c 'w y m otyw ach?  że P « yS  r ew^j i 5E2S
Posiadać sp e c ja ln y  nak t
m ow ać się  m m , choCDy 
n ie  żąda ł p ła tn ik .

W wykonaniu polskO' J1 ^ ^
kiej umowy oubezp eczen y 
łecznych p rzy jm u je  zakta 
czenia e m e ry ta ln e g o  robotruKc> 
szen ia  osób roszczących _^;>kU z ty- 
sje do praw a o trzym a n ia  J j  M ie m jec. 
tu łu  daw ne j p racy  na te r®^ w yp ła ty  
D o tąd  w ys tą p iło  z 4 000 ro-
ta k ic h  odszkodow ań  oko io  
b o tn ik ó w  w Polsce.

Skończenie roku akadernickleg • 
Rok akadem ick i na uniw ersy 0(Jby-

P R O S Z K I

<K©WALSKIK!
S TO S U J E  SIĘ  P R Z Y  U P O R C Z Y W Y C H  / 'j iB !
BdLACH #
G Ł O W Y  *

szawskim  zos ta ł zakończony. j czenia. 
wają się już w ykłady, “ n l a trw a- 
Jedyn ie  na I roku  w y d z ia łu  P . ń c ł0 n e  
ją jeszcze egzam iny, któ re  
będą 19 b. m . «>ie

Nowy ro k  akadem ick i ro z p °c ^  
w m yśl przepisów , dnia 1 wrze <
k tó re j to  daty będą Pr 7 ) m0W“ " i na się 
na un iw ersy te t. W ykłady rozp0 
8 paźdz ie rn ika .

A  K O N I E C Z N I E  ze Z N A K I E - .
-S E R C E  W P IE R Ś C IE N IU

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

|Krem i mydło „ L A C T 0 U N “ f
S  m m m m m am m am m  Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE . FmaaMBffiBBssaessessaswjs
■ $ & & & & & & & & & & & & « &  ' t e  &

Ks. biskup Kubina dokonał po­
święcenia nowych dzwonów w Bę­
dzinie. W n ie dz ie lę  w B ę dz in ie  o d ­
była  się p iękna  i pod n ios ła  ce re m o n ja  
kośc ie lna , m ia n o w ic ie  pośw ięcen ie  
dw uch dzw onów , u fun do w an ych  przez 
m ie jscow e spo łeczeństw o  k a to lic k ie .

Poświęcenia d zw on ów  d oko na ł spec­
ja ln ie  przybyły na tę uroczystość ks. 
biskup Kubina. Podniosłej tej ce rem o n ji  
asystowało 15 księży. Po konsekracji;  
ks. b iskup K ubina wygłosił oko liczno ś­
ciowe p rzem ó w ien ie .

W iększem u d zw o no w i (510 kg .) na ­
dano  im ię  „T e o d o r M ęczenn ik  na 
cześć n a jdos to jn ie jszago  konsekra to ra .

P odziękow an ie . K ie ro w n ic tw o  M ie j 
sk ie j P u b liczn e j S zko ły  D oksz ta łca jące j 
Z aw odz ie  N r. 2 (o g ó ln e j)  p rzy u l. B ie ­
gańsk iego  3 o raz K o m ite t R od z ic ie lsk i 
p rzy te jże  szko le  sk łada ją  serdeczne 
p o d z ię k o w a n ie  Zarządow i M ie js k ie m u  
w C zęstochow ie  za o fia ro w a n ie  do  b i- 
b ljo te k i szko ln e j ks iążek d la  m ło dz ie ży  
rzem ieś ln icze j za ku p io n ych  na W y s ta ­
w ie  Książki P o lsk ie j w C zęstochow ie .

Stan pszenicy i jęczmienia naj­
lepszy w woj. kieleckiem. Stan za ­
s iew ów  g łó w n ych  z ie m io p ło d ó w  u s ta ­
lo n y  na pod s taw ie  sp raw ozdań m a łe j 
s iec i ko re spo nd en tó w  ro ln ych  G ł. U.
St. p rzeds taw ił się w p ie rw szych dn iach  
lipca  r. b. p rze c ię tn ie  d la  ca łe j Po lski 
w s to pn iach  k w a lif ik a c y jn y c h  n a s tę p u ­
ją co  (p ie rw sza  liczba  w naw iasie  o- 
znacza stan zasiew ów  w d n iu  15 cze rw ­
ca r. b., d ruga  —  w d n iu  5-go iipca  
r. ub.):

Pszenica oz im a  3,3 (3,1— 3,7), żyto  
o z im e — 3,1 (2,9 —  3 8), ję czm ień  o z i­
m y — 2,8 (2,8— 3,5), pszenica ja ra — 3,3 
(3,0— 3,5), ży to  ja re  — 2,9 (2,7  —  3,3), 
ję czm ień  ja ry — 3,3 (2,9— 3,5), ow ies 3,1 
(2 ,8— 3,3), z ie m n ia k i— 3,3 (3 ,2 -3 ,3 ) .

N a jlepszy stan pszen icy oz im e j za­
n o to w a n o  w w o j.: k ie le c k ie m  oraz lu- 
b e lsk iem  na jgorszy w  w o j. poznańskiem .
N a jlepszy  stan ję c z m ie n ia  ja re g o  b y ł w 
w o j. k ie le ck ie m  i n ow og ród zk ie m .

Zakończen ie  s ianokosów  o d b y ło  się 
p rzy nao gó ł sp rzy ja ją ce j pogodz ie .

K o respondenc i ro ln i spodz iew a ją  się 
przew ażn ie  w yższych  p lo nó w  zbóż ja ­
rych  n iż  o z im ych .

W ia d o m o  n a to m ia s t o g ó ln ie , że 
zb io ry  s ło m y  i paszy będą gorsze od 
zesz ło rocznych .

U rodza j ow oców  p rzew idyw any jes t 
p rzew ażn ie  m ie rn y .

Ulepszane nawierzchnie. W o-
s ta tn ic h  dniach  M in is te rs tw o  Kom un ika ­
c ji p rzys tąp iło  do budow y ulepszonych 
naw ie rzchn i w oko licach  Częstochowy, 
a m iędzy innem i na drodze B ędzin  —
Częstochowa, na odc inku  pod C zęsto­
chową i pod Będzinem . O d c in k i te o 
trzym a ją  naw ie rzchn ię  z k lin k ie ru , co 
zapewnia je j trw a łość .

Ograniczenie wywozu bydła. M i­
n is te rs tw o  R o ln ic tw a  i R eform  R olnych 
za rządz iło  og ran iczen ie  w yw ozu  byd ła  
zagran icę , a to  w sku te k  p o ja w ie n ia  się 
e p id e m ji ch o ró b  zakaźnych.

W sku te k  zarazy p łu cn e j byd ła  roga 
tego , z a m kn ię te  są do w yw ozu  do Bel 
g ji, F ra n c ji, S zw ec ji i Ju g o s ła w ji 
w szys tk ie  p o w ia ty  w  Polsce.

D la  w yw ozu  do  f tu s tr j i  w szystk ie  
p o w ia ty  w o je w ó d z tw : łó d zk ie g o , po ­
m orsk ieg o , p ozn ań sk ie g o  i w arszaw ­
sk iego , a d la  e ksp o rtu  do  N iem ie c  
w szys tk ie  p o w ia ty  w o je w ó d z tw : b ia ło ­
s to c k ie g o , k ie le c k ie g o , lu b e lsk ie g o , 
łód zk ieg o , p o m o rsk ie g o , poznańsk iego  
i w arszaw sk iego .

Zniżka cen cukru. Od k ilku  dni 
ukazują się zapow iedzi obniżenia ceny 
cukru, jako  dalszy etap obn iżk i cen ar 
tyku łów  'ska rte lizow a nych . Jak się d o ­
w iadu jem y, sprawa obn iżen ia  cen cukru  
je s t fak tyczn ie  przesądzoną. O becn ie  
toczą się  p e rtra k ta c je  pom iędzy zw iąz­
kam i przem ysłu  cukrow niczego dla usta 
len ia  nowego cennika. Zam ierzonem  jest 
obn iżenie  ceny cu kru  ze 188 z ł. za 
100 kg. na 118 z ł. Nowy cenn ik  wejść 
ma w życie z dn iem  1 październ ika.

Z ruchu autobusowego. Porusza­
na przez nas k ilk a k ro tn ie  sprawa kom un i­
ka c ji autobusowej do K am ien icy  P o l­
sk ie j przyb ie ra  nareszcie pomyślny obrót. 
W tym  tygodn iu  p. S tan is ław  S trcnk, 
k tó ry  dz ie rżaw i lin ję  Częstochowa - Sos­
now iec, urucham ia  jeszcze jeden wóz 
na te jże  l in j i .  Nowy autobus będzie 
przedew szystkiem  uw zg lędn ia ł potrzeby 
Kam ien icy P o lsk ie j i Kozieg łów , a nas­
tępn ie  Sosnowca. Do te j pory ty lko  z 
Częstochowy można by ło  udać się do 
Sosnowca autobusem , m ieszkańcy Sos­
nowca zaś, chcąc jechać do C zęstocho­
wy autobusem , m us ie li a lbo nocować 
w Częstochow ie, albo też w racać po­
c iąg iem .

Nowy rozk ład  jazdy autobusów  w pro ­
wadza ranny p rzy jazd  do Częstochowy 
z Sosnowca o godz. 10 rano, pow ró t po 
po łudn iu .

Kolonje harcerskie w Kamienicy 
Polskiej. W tych  dniach  rozb iła  swe 
nam io ty  9 ta drużyna harcerska „w il-  
czków ‘ ‘ z Częstochowy.

Od rana do w ieczora obóz w re gwa­
rem  i śm iechem  m ałych  obozow iczów . 
M alcy pracują. Sam i u rzą dz ili sobie obo 
zow isko, sami sporządzają pożyw ien ie , 
znoszą drzewo; wszystko sam i.

Należy żałować, że ty lko  na tydz ień  
ro z b ili nam ioty, że ty lko  na tydz ień  wyrwa 
l i  się z dusznych u lic  m iasta, do s łońca 
do lasów do pó l. K to  by zabaczył te 
w ym izerow ane, b lade tw arzyczk i, ten 
napewno rz u c ił by jeszcze jeszcze grosz 
by dać m ożność tym  m alcom  d łuższe­
go pobytu  na wsi.

Ile  radości b ije  z tych  m a łych  tw a ­
rzyczek, gdy po pożytecznie spędzonym 
dn iu  zasiądą do ogniska, by gwarzyć i 
śp iewać harcersk ie  p iosenki. A jaka p o ­
waga m alu je  te dz iec inne  tw arze , gdy 
oddają  cześć sztandarow i.

T ak ich  obozów w ięce j potrzeba!

Nowy termin ćwiczeń wojsko­
wych. D ow iadu jem y się, że w ładze 
w o jskow e m ają w prow adzić w bieżącym 
roku  nowe te rm iny  ćw iczeń w ojskow ych.

D otychczas reze rw iśc i odbyw a li ć w i­
czenia ty lko  la tem . W bieżącym  roku 
ćw iczen ia  te  m ają odbywać się w grud 
n iu  i s tyczn iu  roku  przyszłego, a to ce ­
lem  w yszko len ia  n ie k tó rych  rezerw is tów  
np. w jeźdz ie  na nartach.

Ceny Chleba w Polsce. W edług 
urzędow ych  danych na 1 lipca  br., za ­
notow ano następujące deta liczne ceny 
ch leba 65 procentowego żytn iego, p y tlo ­
wego za kg : D rohobycz 36 groszy, Po­
znań 32 g r , W arszawa, W ilno, Pińsk, 
B ia łys to k , S tan is ław ów , Lw ów , K raków . 
Nowy Sąoz, Katow ice, B ie lsko, Byd- 
goszsz, Toruń  i  Gdynia —  30 groszy, 
L ub lin , P rzem yśl, W łoc ław ek —  28 gr., 
Równe —  26 gr., N ow ogródek, Tarno 
poi, Tarnów , Łódź, Ka lisz, K ie lce , C zę­
stochow a i Radom —  25 gr , G rodno  i 
Sosnow iec —  24 gr. Najtańszy ch leb  
je s t w Łucku  i B rześciu , p ła c i s ię  tam  
bow iem  za kg. — 22 grosze.

Dlaczego?
W p ie rw szych  dn iach  s ierpn ia , jak 

w iadom o, odbywa się w Polsce II  zjazd 
Polaków  z zagranicy. Z jazd  tegoroczny 
ma być w y ją tkow o liczny, bo k ilkanaście  
tys ięcy osób liczący, a pozatem  weźm ie 
w n im  u d z ia ł sporo m łodzieży, k tó ra  
n ie w ą tp liw ie  będzie w Polsce poraź 
pierwszy.

Dotychczas bywało  w zw yczaju , że 
przybywające do Polski w yc ieczk i za ­
graniczne, naw et cudzoziem skie , n ie  o- 
m ija ły  przeważnie Częstochowy, ce lem  
zw iedzen ia  Jasnej Góry

O becnie  rzecz dziw na, że uczestn icy 
om awianego zjazdu pom im o, iż  m ają w 
program ie zw iedzen ie  w ie lu  m ie jscow o ­
ści w Polsce, pom im o, że będą p rze je ­
żdżać przez Częstochowę z Warszawy 
do K rakow a, n ie  m ają w program ie o d ­
w iedzen ia  C zęstochow y. N iew iem , czyja 
jes t w tern zasługa, że czynn ik i, usta la ­
jące program  pobytu  tych  rzadk ich  go­
ści w Polsce „za p o m n ia ły ”  o Często­
chow ie. W każdym  razie  by łoby kary- 
godnem  n iedba ls tw em  z naszej strony, 
je że li byśmy przeszli nad tern obo ję tn ie  
do porządku.

O sobiście  s tw ie rd z ić  mogę, że Ro­
dacy z zagran icy mają dla Częstocho­
wy, przez Jasną Górę dużo sentym entu . 
Św iadczą o tern liczne  parafje  pod we­
zw aniem  M atk i 8osk ie j C zęstochow skie j, 
nadaw anie  te j nazwy u licom , d z ie ln i­
com , a naw et lekars tw om .

T akie  „o m ija n ie ”  C zęstochow y w 
w ędrów ce po Polsce n ie  w pływ a też na­
pewno z in ic ja tyw y  p rze ds ta w ic ie li Po­
laków  z zagran icy, lecz jes t pom ysłem  
sw o jsk im , chociaż trudno  pojąć, d lacze ­
go ta k  tendency jnym . Poniew aż jednak 
obecnie  n ie jes t jeszcze zapóżno, na le ­
ża łoby poczyn ić odpow iedn ie  k ro k i, by 
b łąd  ten napraw ić, zresztą w obecnej 
kon junk tu rze  ry w a liz a c ji także i na tern 
polu, gdzie poszczególne m iasta  urzą 
dzają na w yścig i różne „ś w ię ta ” by ty l­
ko ściągnąć do sieb ie  na jw ięce j gośc i—  
i my, jako m iasto  spec ja ln ie  do tego 
predystynowane i m ające za sobą tak 
d ługą trad yc ję  pod tym  w zględem , a 
także i bezpośrednie w zględy gospodar­
cze, m usim y też u jm ow ać in ic ja ty w ę  w 
swoje ręce. o ile  n ie  m am y się dać 
zdystansować innym  m iastom

Cz. N ow ick i.

Obniżka ceny chleba. W dniu 
w czora jszym , w godzinach w ieczornych  
w w iększości p iekarń ukaza ły się k a rtk i 
zapowiadające, że z dn iem  dz is ie jszym  
ćh leb b ia ły  z m ąki luksusow ej sprzeda­
wany będzie po 45 gr. za bochenek 2- 
k ilo w y  Oznacza to  obn iżkę ceny c h le ­
ba o 4 i p ó ł grosza ne k ilog ram ie . O b ' 
niżka ta pozostaje w zw iązku  ze znacz- 
nem potanieniem  m ąki. W dn iu  d z is ie j­
szym jak się dow iadu jem y, w szystkie  
p ie ka rn ie  w naszem m ieście  sprzeda 
wać już mają ch leb  po cenie  zn iżone j,

Z wyścigu kolarskiego o mi­
strzostwo Polski. W  n ie d z ie lę  dn ia  
15 lip c a  zosta! roze g ran y  w K a tow icach  
w yśc ig  o m is trz o s tw o  P o lsk i na dystan  
sie 150 k m . W  n ie dz ie lę  od sam ego 
rana za ro iło  s ię  na s ta rc ie  od różn o ­
ba rw nych  koszu lek . Na s ta rc ie  stanę ła  
e lita  szosow ców  Polski ja k : K ie łbasa,
O le ck i, M ich a la k , W ięcek, Za lesk i, Ł a ­
zarczyk, W as ilew sk i i in n i. S ta rt nastą ­
p ił p u n k tu a ln ie  o godz. 9.30 z p l. Ro- 
s tka . Z aw o dn icy  ru szy li ca łą  ław ą . Sza 
lone  te m p o  z m ie jsca  s o rtu je  s taw kę  
ko la rzy , ta k  że czo łó w kę  tw o rzą : Z a ­
lew sk i, Łazarczyk, W a s ile w sk i, L ig o ń , 
H ad rys  i K ie łb a sa . T em po  w cm acn ia  
się  z m in u ty  na m in u tę  ta k , że czo ­
łów ka  osiąga 44 km . na god^pnę. Na 
da lszych k im . nas tępu ją  now e p rzegru  
pow an ia . O s ta te czn ie  na m etę  w pada  
n ie no to w a n a  dotychczas w dz ie jach  
ko la rs tw a  po lsk ieg o  g rupa  24 ko la rzy  
rozg ryw a jąc  o s try m  fin is z e m  w yścig . 
O sta teczn ie  p ie rw szy  wpada o gum ę 
O le ck i, d ru g i R u rańsk i, a za n im i n ie - 
dająca  się ju ż  sk la s y fik o w a ć  g rupa  zło 
żona z 22 k o la rz y . N a leży zaznaczyć, 
że je d y n y  re p re z e n ta n t C zęstochow y 
B o les ław  Łazarczyk sp isa ł się w yśm ie ­
n ic ie , w pada jąc  za zw ycięzcą o n ieca ły  
m e tr, je s t to  sukces dla n ie go  gdyż 
on ty lk o  je d e n  b ro n ił barw  V ic to r ji.  
W y n ik i te chn iczne  zostaną podane póź 
n ie j gdyż sędziow ie  n ie  zdo ła li pochw y 
cić na ja k im  m ie jscu  u lo k o w a li się 
za w o dn icy  idący  w czo łów ce. P raw do­
p o d o b n ie  Łaza rczyk  za ją ł p ią te  m ie j­
sce. Na sta rc ie  s tanę ło  85 ko la rzy . 
B ie g  u koń czy ło  ponad 70.
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Pojechał do Kielc na „goicinne 
występy". Na „gościnne występy” wy­
jechał do Kielc mieszkaniec Częstocho­
wy, Józef Wojtala W pogoni za łupem  
W ojtala zaw itał do niejakiej Marjanny 
Grajek, która zgodziła się na udziele 
nie „gościowi" noclegu. Mieszkanie było 
zbyt szczupłe, to też W ojtala spędził 
noc w komórce. Rano W. zjaw ił się w 
mieszkaniu, umył się i korzystając z 
chwilowej nieuwagi właścicielki mieszka 
nia skradł znajdujący się na stole ze­
garek damski, wartości 30 zł., poczem 
podziękował za gościnę i „u lotn ił” się 
wraz z zegarkiem, którego brak Grajek  
spostrzegła dopiero po dłuższej chwili.

Zawiadomiona o kradzieży policja 
wszczęła za sprytnym złodziejem  poszu 
kiwania i w rezultacie odnalazła go w 
Jędrzejowie skąd przewieziono go do 
Kielc, gdzie tłumaczyć się będzie za 
swój czyn przed sądem.

Przykra przygoda na plaży w 
Korwinowie. Przykra przygoda spot­
kała w ub. niedzielę w Korwinowie zna 
ną w tutejszych lokalach rozrywkowych 
panią Irenę J , która wybrała się na 
plażę korwinowską w towarzystwie zna­
jomej i dwóch panów.

Pani Irena rozkoszowała się rozpo­
ścierającym się przed nią widokiem jak 
również pełnemi niemego podziwu spoj­
rzeniami plażujących się panów, obser­
wujących ją od pewnego czasu. Młoda  
dama, podobnie, jak reszta towarzystwa, 
ubrana była w kostjum kąpielowy, a o- 
bok znajdowała się garderoba.

Gdy towarzystwo poczęło posilać się 
w ywiązał się ożywiony flirt. Skorzystał 
z tego niewykryty narazie spryciarz i 
większą część garderoby „sprzątnął”, 
wskutek tego towarłystwo znalazło się 
w dość przykrej sytuacji. Nieliczna  
część garderoby nie mogła stanowić 
okrycia dla wszystkich.

Z  n iem iłej tej sytuacji wyratowała 
strapionych plażowiczów jedna z m ie­
szkanek Częstochowy, przehywająca w 
Korwinowie na letnisku, która pożyczyła 
im niezbędnych części garderoby.

W niekompletnych ubiorach powró­
ciło towarzystwo do Częstochowy, posta 
nawiając z wydarzenia tego wyciągnąć 
naukę na przyszłość.

50 kur I pies zginęło w płomie­
niach. W czoraj, o godz. 22 30, we wsi 
Skowronów, gm. Potok Złoty, w zabu­
dowaniach Pietrzaka Romana powstał 
pożar. Ogień strawił dach słomiany nad 
chlewam i i domem murowanym, oraz 
stodołę i szopę wraz ze słomą Nadto 
spaliło się 50 kur i pies, będący wówczas 
na uwięzi. Straty wynoszą 1,000 złotych. 
Pożar powstał z zaprószenia ognia. Wy­
padku z ludźmi nie było.

Władze rozpoczynają energiczną walkę 
ze zgubnym nałogiem picia denaturatu-

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I A le i  w II Aleję Nr. 24 (dom B. Lud.)

nad K aw iarnią „Koma” .

P rz y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  niedz ie .ę  od 10 — 2 popol.
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PRZYJMUJE. O głoszenia do w szystkich 

pism  k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: D z ienn ik i i czasopisma k ra jow e  

i zagran iczne .
SPRZEDAJE : W y ro b y  ty to n iow e , papiero­
sy, oraz znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle I t. p.
SPRZEDAJE : b ile ty  u lgowe i m iesięczne 

autobusów m ie jsk ich .
O BSŁUGA SZYBKA i SO LIDNA.

W numerze n iedzie lnym dłuższy ar­
tyku ł poświęcil iśmy om ów ien iu  sprawy 
rozwielmożnionej konsumcji denaturatu. 
W artyku le  tym  wykazywaliśmy, jak 
straszną trucizną jest denaturat tak 
chętnie przez ludność zwłaszcza w ie j­
ską nabywany, ze względu na stosun­
kowo niską jego cenę. Jak wiadomo, 
spirytus skażony zawiera —  specjalnie 
u nas —  straszliwe środki tru jące i 
spożycie go w n iew ie lk ie j nawet ilości 
powoduje śmierć, a w najlepszym ra­
zie ślepotę. Tego rodzaju wypadki no ­
tu jem y dość często.

Ma terenie powiatu częstochowskie­
go konsumcja denaturatu jest b. zna­
czna. Istnieje w naszym pow. cały sze­
reg tajnych „odkaża ln i"  tego tru jącego 
napoju, które w rzekomo odkażony 
już spirytus zaopatrują n ie jednokro tn ie  
całą ludność poszczególnych wsi, nie

zdającą sobie zupełnie sprawy z groź­
nych następstw, jak ie  spożycie dena­
turatu rzekomo ,,odkażonego” pociąga 
za sobą.

Ogóln ie  w iadomo, że odkażanie de 
naturatu polega ty lko  na odbarw ianiu 
go, natomiast własności tru jących apa­
rat „odkaża jący” , b. p rym ityw n ie  urzą­
dzony, usunąć ze spirytusu skażonego 
nie może.

Rozwlelmożniona konsumcja dena­
turatu stała się w ostatnich czasach 
prawdziwą klęską społeczną, którą 
zwalczyć należy za wszelką cenę.

Jak się dow iadu jem y, w m ie jsco­
wym  Urzędzie f lk cyz  i Monopoli pań­
stwowych odbyła się w te j sprawie 
konferencja przedstawicieli władz, na 
której jednom yśln ie  postanowiono roz­
począć energiczną akcję przeciw temu 
szerzącemu się złu.

Przed sensacyjnym procesem.
Epilog głośnej afery w gminie Grabówka rozegra się wkrótce

w sądzie okręgowym.
Sensacyjny proces znajdzie się wkrót 

ce na wokandzie sądu okręgowego. 
Proces ten będzie epilogiem głośnej 
afery, wykrytej w r. 1932 w gminie 
Grabówka.

Na ław ie oskarżonych zasiądą: b. 
sekretarz gminy Grabówka Władysław  
Strzelecki, b. wójt Jan Synowski, jego 
pomocnik Feliks Nowak, b. inspektor 
samorządowy Zygmunt Strusiński, k tó­
ry, jak wiadomo, usiłował w jakiś czas 
po wykryciu afery popełnić samobój­
stwo, oraz W ładysław Godlewski, W ła­
dysław Więckowski, Józef Dudek, Anto­
ni Gawroński i Władysław Kupczyk. 
Wszyscy oskarżeni są o systematyczne 
dopuszczanie się defraudacyj z kasy 
gminnej w okresie od 1929 do 1932 r.

O aferze tej pisaliśmy już swego 
czasu b. obszernie. Była ona jedną z 
największych sensacyj swego czasu.

Defraudowane z kasy gminnej pie 
niądze szły na różne libacje, część zaś 
zdefraudowanej sumy przegrana została 
przez jednego z „bohaterów” w karty. 
Wskutek tych malwersacyj gmina po 
szkodowana została na kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych.

Jak w toku śledztwa ustalono, b. 
inspektor Strusiński przywłaszczył so­
bie 14.562 zł., wójt Synowski —  10.000 
zł., Sekretarz Strzecki również nie po­
został za nimi w tyle.

Jeżeli chodzi o pozostałych oskar­
żonych, to niektórzy z nich byli tylko 
manekinami w rękach przywódców tej 
czarnej m afji.

Śledztwo w tej sprawie trwało cały 
prawie rok. Akt oskarżenia obejmuje 
22 strony papieru maszynowego. 113 
świadków powołano na rozprawę ze 
strony oskarżenia, a około 100 ze stro­
ny obrony

Wśród świadków znajduje się m. in. 
b. starosta częstochowski K. Kiihn, o- 
becny starosta Eustachiewicz, dyrektor 
K.K O. Wacław Kobyłecki, dyrektorzy  
Gnaszyńskiej Manufaktury, którzy od b. 
sekr. Strzeleckiego nabyli w swoim cza 
sie willę. Niezależnie od defraudacyj 
akt oskarżenia zarzuca podcądnym fa ł­
szowanie ksiąg i kwitów.

Proces ten zapowiada się niezwykle 
sensacyjnie, ze względu na tło  afery, 
jak i osób w nią zamieszanych.

Rozpaczliwa walka dwóch kobiet w lesie.
Niesam owite wydarzenie m iało m ie j­

sce w ub niedzielę w t. zw. lesie brze 
zińskim pod Częstochową. Do lasu tego 
wybrały się niejakie: Anna Blaszek, pan 
na, i O tylja Rusin, córa kóryntu”. Wy­
cieczkę tę zaprojektowała Błaszakówna, 
która do Rusinówny pałała nienawiścią, 
na tle jakichś narazie bliżej niewyjaśnio 
nych nieporozumień osobistych.

Gdy ściemniło się, Błaszakówna rzu­
ciła się nagle na nieprzeęzuwającą zupeł­
nie ataku Rusinówne i usiłowała po­

derżnąć jej gardło brzytwą. Rozpoczę­
ła się w ciemnościach zażarta walka. 
W końcu napadnięta zdołała wyrwać się 
z rąk zbrodniarki i rzuciła się do uciecz­
ki. Biegła tak do samej Częstochowy, 
za nią pędziła Błaszakówna, która jed­
nak w krótce zostąła w tyle. Po przy­
byciu do Częstochowy R. zameldowała 
spotkanemu po drodze policjantowi, któ­
ry zbliżającą się zbrodniarkę zatrzym ał 

Osadzono ją w więzieniu

Zgubiono leg itym ac ję  U b e z p ie c z a ln i  S p o ­
łec zn e j  .Nk 4251333, na im ię  C ecy lja  

S zew c zyk .  847.

4 pokoje kom fort,  w yg o d y ,  front, p a r te r ,  
do w y n a ję c ia  od zaraz. A le ja  Kośc iu ­

szki Ni 14, w  domu po Moczygębie.

Chciał uciec od życia. W zamia 
rze pozbawienia się życia 28 letnia Eu- 
genja Cichoń (ul. W ilsona), panna, na­
piła się wczoraj jodyny. Desperatkę prze 
wieziono do szpitala. Stan je j nie budzi 
obaw. Przyczyna samobójczego kroku 
narazie nie ustalona.

Wykrycie skradzionych zega­
rów. Tut. wydział śledczy przepro­
wadził rewizję u znanego złodzieja J ó ­
zefa Trąbskiego (ul. Nadrzeczna 86), w 
w yn iku  rewizji znaleziono zegarek bu­
dzik, zegarek damski n ik low any  na 
pasku i zegar używany przy samocho­
dach. Zegary te pochodzą z kradzieży 
na szkodę dotychczas nieustalonych 
poszkodowanych, którzy mogą obejrzeć 
swą własność w wydziale śledczym 
przy ul. Lub l in ieck ie j.

Złoty zegarek. Na „wesoło" zabrał 
się do roboty karany już k i lkakro tn ie  
„do l in ia rz ” , Józef Dziemba. Z jaw ił on 
się w restauracji na N ow ym  Rynku i 
kazał sobie podać wódkę. Życzeniu je ­
go uczyniono zadość. Z dwom a k ie ­
liszkami, nape łn ionem i „w odą życ ia ” 
zbliżył się Dziemba do jednego z go­
ści restauracyjnych, Wacława Pazur- 
Wewicza, u którego zauważył kosztow­
ny zegarek —  i zaproponował mu w y ­
picie za jego zdrowie. Pazurkiewicz 
nie domyślając się in tencyj z łodzie­
jaszka zgodził się i kieliszek wychy li ł

do dna. Skorzystał z tego Dziemba i 
sprytnie wyciągnął swej ofierze zega­
rek z kieszeni, poczem u lo tn i ł  się.

Spieszącego się złodzieja zauważył 
polic jant, k tórem u dobrze znany był 
zawód D z iem by i „do l in ia rza ” za trzy ­
mał a następnie doprowadził do ko- 
m isarjatu. Tam poddano go rewizji i 
zwrócono uwagę na zegarek. W rezul­
tacie kradzież wyszła na jaw.

Wczoraj Dziemba dostał za to 1 
rok więzienia.

Skazanie rabusia torebek dam­
skich. Zuchwałym rabusiem okazał się 
21-letni Mieczysław Trombski. Specjal­
nością jego są kradzieże „na w ydrę ” . 
Trombski czatuje wieczorami na sa­
m otn ie  powracające do dom u panie, 
napada na nie niespodzianie i nim o- 
fiara zdoła krzyknąć —  wydziera z rąk 
torebkę i znika z nią w ciemnościach 
nocy.

Wczoraj rabuś torebek damskich 
odpowiadał przed sądem za dwa p o ­
dobne występy. W dniu 24 październ i­
ka ub. r. zrabował on na ul. O g rodo ­
wej torebkę z 3-ma złotemi p. Felic ji 
Guterman, a w dn iu  8 listopada tegoż 
roku na ul. Wilsona torebkę p. Heleny 
Cy merman.

Przewód sądowy dostarczył jedynie 
dowodów co do pierwszej z tych kra­
dzieży. Sąd skazał zuchwałego rabusia

N O WO C Z E S N E
LODOWNIE POKOJOWE

„Alasca" z izolacją korkową 
w  w ykw in tnem  wykonaniu poleca: 

P R Z E M Y S Ł  D R Z E W N Y  „ A R B O R “ , 
C z ę s t o c h o w a  N a r u t o w i c z a  83 ,te l .  24-14 

DO G ODNE W A R U N K I SPŁATY.

wobec tego ty lko  na 3 miesiące w ię ­
zienia.

Zbrodnia przy ul. Kiliń­
skiego.

Wczoraj około północy polic ja za­
a larmowana została w iadomością o 
zbrodni, dokonanej w domu Nr. 82 
przy ul. K il ińskiego.

Na miejsce zbrodni wyruszyło n ie­
zwłocznie k i lku  funkcjonarjuszów po­
lic ji oraz wywiadowcy, k tórzy na po­
dwórzu wspomnianego domu znaleźli 
n ieprzytomnego już przyjaciela właśc. 
tego domu, Stefana Stobrawę, broczą­
cego obfic ie krwią. Rannego przewie­
ziono do szpitala Panny Marjl, gdzie 
nad ranem zmarł, nieodzyskawszy przy 
tomności.

Jak ustalono, zachodzi tu wypadek 
zabójstwa, którego dokonał na osobie 
Stobrawy s y n  w łaścicie lki domu 
25-letni St. Sieradzki, znany złodziej, po­
dobnie jak Stobrawa, n ie jednokrotn ie  
już karany.

Między Stobrawą a Sieradzkim, któ 
rego matka była kochanką tego p ie rw ­
szego, od dłuższego już czasu trwały 
na tern tle nieporozumienia. Ostatn io 
Stobrawy postanowił ożenić się ze 
Sieradaką, znacznie odeń starszą, 
licząc, że stanie się w ten sposóc wlaś 
cicie lem dom u. Do tego postanowił nie- 
dopuścić Sieradzki i n ie jednokro tn ie  
bił swego przyszłego ojczyma, k tó ry  za 
otrzymane ciosy chciał zemścić się 
Spotkawszy Stobrawę wczoraj około 
godz. 23 na podwórzu, Sieradzki strze­
l i ł  do niego z rewolweru, raniąc go 
śm ierte ln ie  w szyję.

Z RADOMSKA.
Program akcji parcelacyjnej.

Program akcji parcelacyjnej przewiduje, 
iż w przeciągu najbliższych 5 lat ro z ­
parcelowanych będzie conajmnicj 620.000  
ha ziemi.

Na parcelację przeznaczone będą z 
gruntów państwowych te majątki, co do 
których w najbliższych latach upływają 
terminy umów dzierżawnych.

Na parcelację przeznaczone będą 
również m ajątki własne Państw. Banku 
Rolnego, oraz te majątki prywatne, któ­
re przejmowane będą za zaległe należ­
ności.

Poza tern parcelacji ulegną majątki 
zajęte za długi przez instytucje kredytu 
długoterminowego.

Niezależnie od tego oczekiwane jest 
wzmożenie się prywatnej akcji parcela- 
cyjnej, zależne w pewnej m ierze od 
stopniowego uruchomienia kredytów par- 
celacyjnych w 4 i pół proc. listach za­
stawnych Banku Rolnego.

W latach najbliższych spodziewać 
się można większego, aniżeli się to prze­
widuje, rozwoju akcji parcelacyjnej.

W dziedzinie scalania gruntów prze­
widziana jest na rok 1934 komasacja 
140 000 ha. Do roku 1938 włącznie ma 
być scalonych w Polsce 410.000 gospo 
darstw rolnych o obszarze 2.320 ha. 
Równocześnie z akcją komasacyjną pro­
wadzone mają być roboty meljoracyjne 
Przewidywane jest zwiększenie prac 
meljoracyjnych w najbliższym czasie.

Coraz mniej zagranicznych pa­
szportów. Według statystyki główne 
go urzędu statystycznego, od czterech  
lat zmniejsza się stale ilość paszportów 
zagranicznych, wydanych na wyjazd z 
Polski.

W 1930 roku wydano 114,200 pasz­
portów, zaś w roku 1933 już tylko 
30,500. Równocześnie w tym samym roku 
220,000 osób zagranicą otrzymało wizy 
na przyjazd do Polski.

Charakterystyczne, że zaledwie 10 
proc., bo 3,100 osób opłaciło normalną 
taryfę paszportową, która była wyjąt­
kiem raczej niż regułą. 21,100 o trzy ­
mało paszporty ulgowe lub bezpłatne
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W iadom ości  rad iowe.
Cele Radjofonji Polskiej.

Ukazał się w druku rocznik Polskie­
go Radja, który jest próbą syntezy dzia 
Palności tej wielkiej instytucji kultural­
nej za rok 1933. Poważny tom, obej­
mujący prawie 200 stron sprawozdań 
z pracy programowej rozgłośni war­
szawskiej i wszystkich rozgłośni regjo- 
Oalnych, jest ciekawym dokumentem  
Współpracy najwybitniejszych umysłów  
dzisiejszej Polski ze społeczeństw em  
c a łe g o  kraju przy pom ocy mikrofonu  
radjow ego.

Na w stępie rocznika znajdujemy  
ciekawe ujęcie celów i zadań Polskie­
go Radja. „Pragniemy stw ierdzić— pi­
s z e  dyrektor programowy Polskiego  
Radja— b. minister Franciszek Pułaski—  
że fp sea  działalność programowa kie­
rowana jest stale tą myślą przewodnią 
że polska radjofonja ma służyć prze- 
dewszystkiem  Państwu i m ocarstwow e­
mu jego rozwojowi. Służba Państwu, 
podporządkowanie się jego potrzebom  
i oddanie wszelkich możliwości radja 
dla dopom ożenia  powołanym czynni­
kom w wielkiej pracy realizowania  
szczytnych aspiracyj Narodu — to n a ­
cze ln y  postulat naszego programu.

W ślad za tern idzie praca nad pod 
noszen iem  społeczeństw a na coraz 
Wyższy poziom kulturalny, a więc bu­
dzenie zam iłowania do wszystkich dzie 
dzin wiedzy i sztuki w formie dostęp ­
nej i zajmującej; zaspokojenie m uzy­
ką i pieśnią— głodu uczuć; nauką m o­
ralności—głodu sumienia; popularnem  
nauczaniem — pragnienia wiedzy. W 
zakresie tych zadań mamy przede- 
wszystkiem na celu propagowanie i 
rozpowszechnianie kultury narodowej 
polskiej, podnoszenie jej walorów i u- 
miłowania wśród najszerszych warstw 
polskich i niepolskich. Tu rozumiemy  
nietylko krzewienie jej pierwiastków 
rodzimych, jako klejnotów najcenniej­
szych, ale też i integralnych jej części 
składowych, jakiemi są: kultura antycz  
na, zaw sze żywa i zapładniająca; kultu 
ra zachodnia, tysiącznemi węzłami z 
nami skojarzona i wreszcie istotna 
podstawa naszej kultury narodowej —  
ideologja chrześcijańska, niosą w s o ­
bie elem enty  doskonalenia wewnętrzne  
g o  i podstawy porządku społecznego,  
opartego na sprawiedliwości i miłości 
bliźniego.

Wreszcie zadaniem naszem jest pie 
łęgnowanie i rozwijanie wiary we włas 
ne siły Narodu, szerzenie zdrowego  
Optymizmu, pogody i tężyzny ducha, 
doskonalenie charakterów, a tępienie  
zqubnych war i przywar, zarówno w ży 
ciu publicznem, jak i prywatnem; po­
głębianie wydajności pracy iudzhej ,  
dorobku gospodarczego, t. j. tych war­
tości, których w zbocenie staje się k o ­
niecznością dla sprostania y zy-
mim zadaniom jakie ^się w j i i
przed nami otwierają ■

Radjowa kar je ra  Kiepury.
Z ogłoszonego  ostatnio 

skie Radjo rocznika spraw ó ,
Wyjmujemy ciekawy, a niezna" ^ eao9_
z życia słynnego tenoraQ;?r istniała w 
Jana Kiepury. W roku 1925 Dom. 
Warszawie, słabiutka dzis j j_wa_ 
Riana stacja nadawcza ktor,B haczów. 
la sw e programy dla 170 s rzeCza 
Kadjo było jeszcze "°™?£zeństw\i, 
nieznaną szerszemu s P°łeC rieka- 
które uważało je za luksusową , 
Wostkę techniczną. Przed m.' 
lej stacji śpiewał raz młody J 0 .
cy student Jan Kiepura P °k iera[“\ iere 
norarjum 25 zł. Jak zawrotną J w 
zrobił Kiepura, świadczy fak ’ tr7V„ 
cztery lata później śpiewak ten 
nrał za występ przed mikrofone 
tysięcy złotych. Przy tei s P0 S 0 " p o ­
informujemy, że Polskie Radjo yP 
ciło w roku 1933 artystom, muzy > 
literatom ponad miljon złotych.

K onkuren t  Raszyna  w AngU1*
W flnglji buduje się obecnie  

ką stację nadawczą Droiwitch, k 
będzie pracować z energją 150 kilowa

żów w antenie na długich falach. . 
ęja ta pracować będzie zamiast sta 
stacji nadawczej w Daventry, która 
stanie rozebrana. Pszez wybudowan 
t^j stacji Raszyn otrzyma pierwszeg

Budżet domowy jest podstawą
dobrobytu rodziny.

Aby móc zuży tkow ać  p o s i a d a n e  fun­
dusz e  w na j  właści wsay  sposób ,  m u s im y  
odp o w ie d n io  u s z e r e g o w a ć  w yd a tk i  pod 
w z g lę d e m  ważnośc i na sz y c h  p o t r z e b  
oraz  pod wzg lędem t e r m in ó w ,  w j a k i c h  
te  czy inne  p o t r z e b y  b ę dz ie m y  m u s ie l i  
zaspoko ić  —  to wszys tk o  zaś w y m a g a  
u ło ż e n ia  p lanu  f inanso wego ,  czyli  b u d ­
że tu  domowego.

Aby b u d ż e t  domow y rzeczyw iś c i e  
u ła tw i ł  nam g o s p o d a r o w a n i e  wł asnemi  
p ien iędzmi ,  musi  być r e a l n y  i z r ó w n o ­
ważony,  a więc o p a r t y  n a  r z e c z y w i ­
s t y c h  doc hodach  i u t r z y m y w a n y  w ich 
g ra n ic a c h ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  musi  
być  ści ś le  p r z e s t r z e g a n y .

U k ła d a n ie  budż e tu  n a le ż y  zaczynać  
od s t r o n y  dochodowej .  Za  doc hód  uw a ­
ż am y  wsze lk i e  wpływy,  j a k i e  p r z e w i ­
dywać  możemy ,  j e d n a k  budże t  op i e r ać  
m o ż e m y  ty l ko  na  do ch odach  s t a ły c h  
r e g u l a r u y c h  i ca łkowic ie  pe wn ych ,  aby  
nie s p o t k a ł  nas zawód,  u n i e m o ż l i w i a j ą ­
cy s f i nas owa nie  za p ro je k to w a n y ch  wy 
da tków.  Nie powinniśmy na szego  do­
chodu za da ny  o k r e s  ca łkowic ie  w 
ty m  o k r e s i e  roz chodo wać ,  b ow ie m  k o ­
n ie czno śc ią  ży c io w ą  j e s t  m yś l  o p r z y ­
szłości ,  o „ c z a r n e j  go dz in ie "  i o m o ż l i ­
wośc i  n ie s z c z ę ś l i w eg o  wypadku m o g ą ­
cego  n n ie m o ż l i w ić  ns m za ro b k o w a p ie  
czy r e g u l a r n o ś ć  dochodów.

S t r o n a  ro zchodow a budże tu  pow inna  
obe jmow ać  wyda tk i  na  n i ez będne  po­
t r z e b y  codz ienne  i ok re so w e ,  przy-  
czem w y d a tk i  na p o t r z e b y  co dz ie nn e  
w in n y  być u t r z y m y w a n e  w g r a n i c a c h  
•umożl w ia ją cy ch  w o d p o w ie d n ie j  chwi­
li z a s p o k o je n i e  p o t r z e b  ok re so w y ch .

Na u t r z y m y w a n i e  więc m o ż e m y  w 
budż ec ie  domowym prz ezna cz ać  ty lko  
ty le ,  by p o z o s ta w a ła  od pow ie dn ia  kw o ­
ta  na  t a k i e  wyda tk i  ok re sow e ,  ja k  za ­
kup  g a r d e r o b y ,  u r z ą d z e n i h  dom owe go 
czy w yp oczynek  le tn i .

W p ie rw s z y m  r z ę d z i e  u w z g l ę d n i m y

OBRAZKI SĄDOWE.

na  s t r o n i e  rozcho dowej  b u dż e tu  dom o­
w ego  wsze lk ie  p r z y p a d a j ą c e  n a  da ny  
o k r e s  p ła tnośc i  zobowiązań,  pom ię t a j ąc ,  
by t a  pozyc ja  n ie  p r z e w y ż s z a ł a  20 proc.  
n a s z y c h  doahodów za d a n y  o k re s .  W  
da l sze j  ko le jnośc i  w y p is u je m y  p r z e w i ­
d y w an e  w yd a tk i ,  n a jp ie r w  n a j w a ż n i e j ­
sze  i n ie odzowne.  Po  po ds um ow an iu  
w s z e lk ic h  p rzew id yw any ch  wydatków,  
z e s t a w i a m y  o t r z y m a n ą  k w o t ę  z p r z e ­
w i d y w a n y m  dochodem.  O i le d oc hó d 
n ie  w y s t a r c z a  na z a s p o k o je n i e  w s z y s t ­
k ich wydatków lub ch o c ia żb y  n a  za osz ­
c z ę d z en ie  pewnej  kw ot y ,  z m n i e j s z a m y  
od pow ied nio  p r z e w i d y w a n e  w yd a tk i ,  
s k r e ś la ją c  n i ek tór e  z n ich ,  a l b o z m n i e j  
sza jąc .  Wysokość  po sz c z e g ó ln y c h  pozy-  
cyj  u s t a l a m y  na  p o d s ta w ie  d o ś w ia d c z e ­
nia,  s p r a w d z ia n e m  zaś  po win ny  być 
s k r u p u l a t n i e  pr o w a d z o n e  r a c h u n k i  za 
p o p r z e d n i  okres .

Z a p r o je k to w a n y  b u d ż e t  zazwycza j  
r óż n i  s ię  od b u d ż e tu  w y k o n a n e g o  gd yż  
n ie po do bna  wysokość  wsz y s t k i ch  pozy-  
cyj  p r ze w id z i e ć  zupe łn i e  do kł ad n ie .  
Aby różn ice  p o m i ę d z y  p r o j e k t a m i ,  a 
w y k o n a n ie m  n ie  były zb y t  wielkie ,  co 
p r z e k r e ś l i ł o b y  zupe łn i e  r e a ln o ś ć  b u d ż e ­
tu,  na l eży  k i l k a k r o t n i e  w c ią gu  d a n e g o  
o k r e s u  na p o d s ta w ie  r a c h u n k ó w  ( z a p i ­
sów w yd anych  sum)  sprawdz ić ,  czy w y ­
da tk i  u t r z y m a n e  zos ta ły  w z a p r o j e k t o ­
w a n e j  wysokośc i .

Rachun ki  na le ż y  s k r u p u l a t n i e  p ro ­
wadzić,  zap isn jąc  za świeże j  pamięci  
każdy wydatek ,  p rz yczem każdy  rodzaj  
w y d a tk ó w  na le ży  osobno zapisywać,  
aby  w każe j  chwi l i  mo żn a  było s p r a w ­
dzić,  i le z da n e g o  działu w yd a tk ó w  
j u ż  rozchod ow ano  i i l e  p ozos ta je  do 
wyda tko wania .

Czas,  poświęcony na u łoż en ie  bud­
ż e tu  i p ro w ad zen ie  r achunk ów ,  sowicie 
w y n a g r a d z a j ą  n a m  planowoś ć  g o s p o d a r  
ki  i o s i ą g a n e  na  te j  d r o d z e  o szczęd ­
ności .

Co panią boli?
N ie z w y k ła  s p r a w a  zn a la z ła  s ię  na  

w oka n d z ie  sądu  g r o d z k ie g o .
Oto młoda  i p r z y s t o j n a  p a n n a  L u d ­

wika  S. o s k a r ż y ł a  ró w n ie ż  mł ode go  do ­
k t o r a  m ed y cy n y ,  p. R. o o b razę  w czas ie 
wi zy ty  l ek ar sk ie j .

P a n n a  L u d w ik a  ź le  s ię  czu ła  i z an i e ­
p o k o jo n a  j e j  m a t k a  wezwała  do k to ­
r a  R.

P a n  d o k t ó r  p r zys zedł ,  kaza ł  sobie 
pokazać  j ę z y k ,  co p an n a  L u d w i k a  wyko 
n a ł a  z wie lkim wdziękiem i n a s t ę p n i e  
spyta ł :

—  A co p a n ią  boli w ła śc iw ie ?  Z a ­
pe w ne  c z ę s t e  bó le  g łowy. . .  m i g r e ­
na  oo?

—  O, nie! —  z a p r z e c z y ł a  p a c j e n t ­
ka  .—  Głowa m n ie  wcale  n ie  boli .

—  Może żo łądek?
—  A le ż  co znowul  —  ob u rz y ła  s ię  

panna .  J a  j a d a m  bardzo  d e l i k a tn ie .
—  Może p ie rs i ?
P a c j e n t k a  s k r o m n i e  sp uśc i ła  oczy.
—  Z p a n a  to  te i . . .  J a k  m o ż n a  ta k  

w s z y s tk o  po imie niu  nazywać?
—  Mus zę  po im i e n i u ,  bo p i e r s i  n a ­

z w is ka  n ie  m a j ą  —  z n ie c ie rp l i w i ł  się 
d okt ór .  —  W ię c  bolą  panią ,  czy n ie?

—  Nie. . .  Nie  bolą. . .
—  Więc  co pan ią  o s ta te c z n ie  bol i?

P a n n a  Ludwi ka ,  k tó r a  ma zwycza j  
rob i ć  ws zys tk o  z wd z ię k i em,  u śm ie ch ,  
nę ł a  s ię  za lo tn ie .

—  Boli  m n ie  coś —  sze pnę ła  —  co 
j e s t  dla k o b ie ty  n a jd roż sze .

Młody d o k t ó r  za m yś l i ł  s ię  g łęboko,  
bo to m o ż e  być  i po n a m y ś l e  zada ł  
py ta n ie ,  k t ó r e  spowodowało  w n a s t ę p ­
s twi e  s k a r g ę  sądową.

—  Czy pani — s p y ta ł  —  nie  f i g l u ­
j e  z b y t  wie le  z ch łopcami?

P a n n a  L u d w ik a  po tak iem p y ta n iu  
do s t a ła  spazmów  i zemdla ła ,  m a t k a  j e j  
na  chwi lę  o n ie m ia ł a  z o bu rz en ia ,  a o j ­
ciec chc ia ł  biec po pol ic ję,  ż e b y  do k to ­
ra ,  k t ó r y  r zuc i ł  na  córkę  tak  han ie b n e  
po d e j r z e n ie ,  n a t y c h m i a s t  osadzono w 
więz ie n iu .

—  J a k  pan śmiał?!  —  o p r z y t o m n i a ­
ła w r e s z c i e  m a tk a .  —  J a k  pa n  śm ia ł  
t ak  z n ie w ażyć  moją  córkę! Moja có rk a  
mia ła  n a  myś l i  se rce.  Moje  b iedne  
dziecko  c ie rp i  na  se rce .

S ko n fu n d o w a n y  l e k a r z  prz epros i -  
za n i e p o r o z u m i e n i e  i w y s z e d ł  n ie  u p o ­
m n ia w s z y  s i ę  n a w e t  o honorarjum.

Ale  p a nn a  L u d w i k a  n ie  waięła  te g o  
za w y s t a r c z a j ą c ą  s a ty s f a k c ję  i wnio s ła  
s k a r g ę  do sądu.  Wobec  n i e s t a w i e n i a  s ię  
oska rż yc ie lk i ,  sąd s p r a w ę  odroczył .

konkurenta w eterze gdyż dotychczas  
najsilniejszą nadawczą stacją na dłu­
gich falach była stacja polska, jeśli sję 
nie liczy Luxemburga, który według  
zaleceń CJ nji Radjofonicznej ma przejść 
na fale średnie. Ten angielski rekord 
będzie jednak w krótkim czasie poko­
nany gdyż Niem cy budują w Z eesen  
nową 150-cio kilowatową stację, a 
także Szwedzi chcą wzmocnić energję  
Motali również do 150 kilowatów.

Nowa stacja  rad jowa na Litwie.
Jak donoszą z Kowna, rząd litew­

ski ma zamiar wybudować nową sta­
cję radjową w Kłajpedzie. Prawdopo­
dobnie dotychczasowa stacja kowień­
ska zostanie przeniesiona do Kłajpedy, 
Kowno zaś otrzyma nową silną stację  
nadawczą. Mówi się o tern, że ma to 
być 50 kilowatowa albo nawet 100 ki­
lowatowa stacja nadawcza.

Z KRAJU.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

weźmie osobiście udział
w  ,,Św ięcie Gór’’.
K o m i t e t  o rg a n iz a c y jn y  „ Ś w ię ta  G ó r “ 

zdoła ł  pozys  ać na p r o t e k t o r ó w  t e j  u- 
ro c z y s to ś c i  P a n a  P r e z y d e n t a  Rzeczypo­
spo l i t e j  Ig n a c e g o  Mościckiego i P a n a  
Ma rsza łka  Pol sk i  Jó ze fa  P i ł s ud sk ie go .

P .  P r e z y d e n t  R z p l i te j  zgłos i ł  swój  
o s o b is ty  udz iał  w u ro c z y s to ś c ia c h ,  k t ó ­
re  o d b ę d ą  s ię  w Za kop ane m od 7 do 
12 s i e r p n i a .  J a k o  P i e r w s z y  Obyw a te l  
Po ls k i ,  da ł  P a n  P r e z y d e n t ,  ucze s tn ic ząc  
w „Ś wi ęc ie  O ó r “ , t e m sa m e m  do z r o ­
zumienia ,  że n ie  powinno z a b r a k n ą ć  n i ­
kogo  w t y m  s p o n t a n i c z n y m  hołdz ie  dla  
p o l sk ic h  gór .

R ów nocześn ie  K om itet O rganizacyj­

ny s t a r a  s ię  każdemu u p r z y s t ę p n i ć  udz ia ł  
w „Św ięc ie  Gór" ,  z ape w nia ją c  w p o r o ­
zumi en iu  z M in is t e r s tw e m  Kom uni kac j i  
pos iadaczom k a r t  u c zes t n i c tw a ,  k t ó r e  
mo żna  nabyć  we w s z y s tk i c h  b iurach  
po d ró ż y  —  in dy w id u a ln e  75 -p ro cen to w e  
zniżki  ko le jow e do Z a k o p a n e g o  i spo- 
w r o t e m ,  or az  poby ty  ry o za ł t o w e  w c e ­
n ie  od 6 do 8.50 zł. dz iennie ,  u p r a ­
wn ia jące  do m ie s z k a n ia  z u t r z y m a n ie m  
w p en s jo nac ie ,  o raz  udz ia łu  we  w s z y s t ­
kich im p r e z a c h  „Św ię ta  G ó r “.

Dzieci wygrzebały
worek z monetami

z roKu 1661.
W e wsi S te fanów  pod Sie r adzem,  b a ­

wiące  się na  wydmie  p i a s c z y s t e j  dz ieci  
w y g r z e b a ł y  z p iasku  w o reczek  z m o n e ­
tami .

W o r e c z e k  t e n  za n io s ł y  k i e r o w n i k o ­
wi szkoły,  p. Zachowi ,  k t ó r y  s tw ierdz i ł ,  
że  z a w ie ra  on m o n e ty  polskie ,  p r z e w a ­
żn ie  mi edz ia ne  sze ląg i ,  z w i z e ru n k ie m  
k r ó l a  J a n a  Kazimierza ,  pochodzące  z 
roku  1661.

Część  z n a le z io nych  m o n e t  p r z e k a ­
zano do m uzeum w Łodzi ,  a część  do 
m uz eum  r e g j o n a l n e g o  w Sieradzu .

Jak pracują izolowani
w Berezie Kartuskiej.

W  ki lku  p ismach  s to ł ecznych  p o j a ­
wi ły  s ię  opisy  obozu iz o l a c y j n e g o  w 
B e r e z i e  K a r t u s k i e j ,  o r az  n i e k t ó r e  
s zczeg ó ły  zw ią zane  z p oby te m  w nim 
izo low anych  osób.

Wedle  ich opisów,  obóz izo lac y jn y  
w B e r e z i e  K a r t u s k i e j  może  pomieśc ić 
około 1,500 osób.  Izolowani  za jęc i  bę dą  
pr zy  budowie  d r ó g  z B e r e z y  do P r u -  
żan,  o raz  przy  budow ie  ko sz a r  i k a r ­
czowaniu  lasów. P r a c a  f izyczna  ma t r w a ć  
12 go dz in  n a  dobę ,  pon ad to  r e g u l a m i n  
p rz e w id u je  2 go dz iny  dz ie nn ie  n a  t. zw. 
wy chow ani e  s p o łe c z n o -p a ó s tw o w e .

Do s t r z e ż e n i a  i zo l ow any ch  pr z y s ł a n o  
b l i sko  800 pol ic jan tów,  prz ewa żn ie  ze 
szkoły  po l ic y jne j  w Ż y ra rd o w ie .  W y s o ­
ka l i czba po l ic ja n t ów  t ł um aczy  s i ę  t r u d ­
no śc i ą  s t r z e ż e n i a  więźn iów podczas  r o ­
bót  l e ś n y c h ,  o raz  p r z e w id y w a n y m  w z r o ­
s t e m  l iczby  i zo lo wanych .

B e r e z a  Kar tuBka  l eży  w odleg łośc i  
324 k i lo m e t ró w  od W a r s z a w y  w t r ó j ­
k ą c i e  między  B rz e śc ie m ,  P iń s k i e m  i 
B a ranow iczam i .  J e s t  to małe  m ia s te czko ,  
z a m ie sz ka łe  p rz e w a ż n ie  pr zez  żydów.  
S t a c j a  ko le jo w a  położona  n a jb l i że j  B e ­
r e z y  K a r t u s k i e j  l e ży  w odleg łośc i  5 
k i l o m e t r ó w  od m ia s t e c z k a  i na zyw a  s ię  
Błudeń.

Izo lowani p r a c u j ą  j u ż  przy  n a p r a w i e  
d ró g .  Izo lowani  m a ją  na  sob ie  w ła s n ą  
odz ież.  W czas ie  pr acy  wielu z n ich 
pr acu je  do połowy nago ,  w s k u te k  p a n u ­
j ą c e g o  w os t a tn im  ozasie  go rą c a .  Nie­
k t ó r z y  p r a c u j ą  w s p o d e n k a c h  ką p ie lo ­
wych.  Z n a j d u j ą  się w śród  izo lowanych  
p rz ew ażn ie  ludz ie  młodzi ,  l iozący około 
la t  20, s ą  t a k ż e  i s t a r s i .

P r a c u j ą c y c h  p i l nu je  e s k o r t a  po l i cy j ­
na  u s ta w io n a  za n imi g ę s t e m  półkolem 
w dwóch r z ę d a c h .  Z izo lowanymi  nie 
wolno  p rz e c h o d n io m  ro zm aw ia ć  pod r y ­
g o r e m  n a t y c h m i a s t o w e g o  a re sz to w a n ia .  
Na  szos ie,  na  k t ó r e j  p r acu ją  izo lowani ,  
k r ą ż ą  t a k ż e  konne  pa t ro l e  pol icy jne .

Krawiec
w adamowym stroju.

B o h a t e r e m  n ie  zb y t  d lań wesołe j  
p r z y g o d y ,s t a ł  s ię  k rawiec  z By tk owa ,  p. 
Karo l  Jan ocha .

Odnos i ł  on nowe u b ra n i e  k l ien to wi  
do S iem ian ow ic .  Po  drodze  s p o t k a ł  dwu 
m ężczyz n  i k ob ie tę ,  k t ó r z y  u r a c ; y l i  go 
obficie s p i r y t u s e m  d e n a tu r o w y m ,  w s k u ­
t e k  czego  J a n o c h a  zasną ł .  Gdy s ię  obu­
dził  s tw ie r d z i ł  ku swemu p r z e r a ż e n i u ,  
iż to w a r z y s tw o  n ie ty lk o  zabra ło  nowe 
u b ra n ie  k l i e n ta ,  lecz i j e g o  ob d a r to  z 
ub ran ia ,  p o zo s t aw ia ją c  go p r a w i e  w 
s t r o j u  adamowym. . .

P r z e c h o d n i e  z a o p a t r z y l i  J a n o c h ę  w 
okryc ie  i z roz paczo ny  m a j s t e r  k r a w ie ­
cki wróci ł  do domu.

Okropne zabójstw o
i samobójstwo zbrodniarKi
W e  wsi Ska łka ,  w pow. z a w i e r c i a ń ­

sk im  w y d a r z y ł  się n ie zw yk ły  wypadek  
z a b ó j s tw a ,  a w j e g o  n a s t ę p s t w i e  s a m o ­
bó js tw a ,  d o k o nane go  p rzez  n i e j a k ą  F r a n  
c i s z k ę  j a r z o w ą .

Między  Jarzową a j e j  b r a tową,  Zo-
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j ą  Dyjową, i s tn ia ły  od dłuższego cza­
su napr ężon e s tosunki.  Według opo­
wiadań mieszkańców wsi, onegdaj  spo t­
kały się obie kobiety ,  a w kilka godzin 
później  Dyjowa skutkiem si lnych bólów 
żołądka,  zmarła.

Po wsi zaczęły krążyć pogłoski,  że 
Jar zowa ją  o t ru ła.  Pogłoski  te dotar ły  
do J.,  k tó ra  obawiając się konsekwen- 
cyj, wypiła większą ilość, p rzyg o­
towanej  przez s iebie t rucizoy,  po 
czem zmarła  wśród s t rasz l iwych m ę ­
czarni.  Doraźne dochodzenia ustali ły,  źe 
Ja r zo w a  ot ru ł a  Dyjową dena tura tem,  
pomieszanym z kwasem solnym, c iego 
dowodem są poparzone us ta Dyjowej.  
Dalsze dochodzenia pol icyjne us talą 
szczegóły tej  t ragicznej  śmierci  obu 
kobiet .

Krwawy dramat miłosny
w Warszawie.

W Warszawie w mieszkaniu Stanis ła­
wy Ciemniewskiej  rozegrał  się krwawy 
dra mat  miłosny. U Ciemniewskiej  za ­
mieszkiwał przyjaciel jej 32-letni robo­
tnik Eugenjusz Cezarek.  Pomiędzy ko­
chankami  wynikła awantura,  ponieważ 
Cezarek posędzał  Ciemniewską o zd ra ­
dę. W pewnej chwili Cezarek wydobył  
rewolwer  i i s trzeli ł  do Ciemniewskiej  
trafiając ją w głowę. Nieszczęśliwa ko­
bieta padła  nieprzytomna na ziemię.

Wówczas zbrodniczy przyjaciel wy­
szedł  z mieszkania i uds ł  się na ul. 
Węgierską do mieszkania Stanisława 
Piotrowskiego,  którego posądzał  o ut rzy­
mywanie stosunków z jego przyjaciółką. 
Wszedłszy do mieszkania Cezarek wy­
dobył błyskawicznym ruchem rewolwer 
i oddał  s t rza ł  do Piotrowskiego,  t raf ia­
jąc go w lewe r a m ię ,  przyczem kula 
przeszła na wylot przez klatkę piersio­
wą.

Szaleniec usiłował jeszcze wystrzelić 
w kierunku Piotrowskiego,  jednakże żo­
na Piotrowskiego chwyciła zbrodniarza 
za rękę i wypchnęła za drzwi. Gdy Ce­
zarek znalazł się na ulicy oddał  jeszcze 
kilka strzałów, ale przybyła już zaalar ­
mowana policja, która rozbroiła Cezar- 
ka i skutego w kajdany przeprowadzi ła 
do komisarjatu C iem niew s k ą  w  stanie 
b. ciężkim oraz Piotrowskiego w stanie 
dość dobrym pogotowie pogotowie p rz e ­
wiozło do szpitala.

Piękność nadają
wyroby mag. W. P aźdzfersk iego

Krem „HALINA" M  i
usuwa piegi,  wągry, żół te  i c ze rw on e  plamy

Krem „HALINA" Ni 2
id ea ln i e  p ie l ęgnuje  cerę  u suwa  zmarszczki .

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
Używajcie ba l sam ziołowy 

mag. W. P aździersk iego .
a r t  4  usuwa łupież,  zapobie  

„ i  “Q  » * -  I ga wypadaniu  włosów

jMo 9 ( n i e  ł a rha usuwa „ I  KOjjf  £, s t opniowo s i w i z n ę

Śmierć awanturnika.
Zatrudniony w charakterze  woźnicy 

u przedsiębiorcy Mieczysława Lipczyń- 
skiego w Warszawie,  45 letni Jan  Więc 
kiewicz przybył do Lipczyńskiego w s ta ­
nie niet rzeźwym i domagał  się wypła 
ty należności.  Kiedy ot rzymał należność, 
domagał  się jeszcze t rochę pieniędzy 
na wódkę.  Chcąc  odczepić  się od n a ­
t rę tnego pijasa Lipczyński dał  mu je s z  
cze ki lkadziesiąt  groszy, poczem obaj 
wyszli na ulicę.

Wraz z nimi był jeszcze drugi w oź ­
nica Kazimierz Mikandro, Henryk Ko­
ronowski oraz bracia:  Franciszek i J ó ­
zef Dudkowie. W pewnej chwili Wię- 
ckiewicz zaczął ubliżać Lipczyńskiemu, 
wskutek czego ten  ostatni  wymierzył 
mu policzek. Wówczas Więckiewicz z a ­
mierzył się na swego chlebodawcę 
młotkiem.  W obronie Lipczyńskiego 
stanęli wszyscy obecni,  bijąc Miętkie- 
wicza po twarzy i głowie, a jeden z 
nich kopnął go w brzuch Kopnięcie by­
ło tak silne, że Więckiewicz upadł  na 
chodnik i wkrótce zmarł.

ZE ŚWIATA.
Kochała go przed 100 laty

Wiadomość o śmierci  „najstarszego 
człowieka świata” 164-letniego Turka 
Zaro Agi dotar ła  do wszystkich zakąt ­
ków ziemi, a więc i do Rumunji,  gdzie 
nsjstarsza kobieta Rumunji,  pochodząca 
z Turcji  , 120 letnia Amra Amad tak 
wzruszyła s ię wieścią o zgonie Zaro 
Agi, iz dos tała ataku sercowego i 
zmarła.

Amra Amed była podobno przed 100 
laty zaręczona z Zaro Agą. Nie mogła 
jednak poślubić ukochanego,  ponieważ

koatletyczny Lwów — Wilno 64 ; 59. 
Kraków. F. C. Wien —  Cracovia

1:0.
Król. Huta. F. C Wien — Amator­

ski Klub Sportowy 2:5.
Warszawa.  Warszawianka — Ł. K. S.

3:0.
Wielkie Hajduki. Polonja — Ruch

2 :1.
Siedlce.  Garbarnia — Strzelec 3:1.  
Łódź O mis trzos two kl. A: ŁT G S — 

ŁKS I B 2:0. Hakoah — Makkabi 1:1. 
Union Touring — WKS 1:1.

rodzice jej sprzeciwiali  się temu i od* 
dali ją do ha remu pewnego bogatego 
kupca tureckiego.

W późniejszych latach,  gdy Amra A- 
mad owdowiała,  pisywała częs to listy 
do swego ex-narzeczonego Zero Agi, 
nie ot rzymywała jednak odeń nigdy żad­
nej odpowiedzi.

W os tatnich  czasach,  gdy w prasie 
pojawiły się wiadomości  o chorobie  Za­
ro Agi i o możliwości jego bliskiej śm ier ­
ci, ex-narzeczona przyjmowała te w ieś ­
ci z dużem wzruszeniem.  Obecnie zab i ­
ła ją os ta tecznie wiadomość o zgonie 
tego, którego 100 lat temu kochała

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Porażka Brygady w Sosnowcu.
Mecz o mistrzos two okręgu kielec­

kiego: Unja (Sosnowiec) — Brygada
(Częstochowa) ,  rozegrany onegdaj w 
Sosnowcu,  zakończył  się zwycięs twem 
gospodarzy w stosunku 3:2 (2:1). B ram ­
ki dla Brygady strzegli Heine i Polak 
Pod koniec meczu wydarzył się n ieszczę­
śliwy wypadek. Polak zderzył się bram­
karzem Unji, Suwałą i został  silnie kon­
tuzjowany. Sędziował p. Schneider  z 
Krakowa.

Lekka atletyka.
Warszawa. Kobiecy mecz lekkoatle­

tyczny Polska — Niemcy o puhar wę 
drowny posła R. P. w Berlinie, Lipskie­
go zakończył się wysoką porażką zespo­
łu polskiego. Wynik 64:35. Głównym po­
wodem porażki była n ieobecność Wala- 
siewiczówny, która z kontuzji nogi nie 
wyleczyła się jeszcze.

Lwów. Międzynarodowy mecz lek-

R A D J O .
W A R S Z A W A  18 l i pca  

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * .  
6.36 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,40 G i m n a s t y k a  
6.65 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y  7.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h w i l ­
ka  p a ń  d o m u  7.25 P r o g r a m  na  d z i e ń  b i e ż ą  
cy.  7.30 R o z m a i t o ś c i .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12,03 W i a d o m .  m e t e o r .  12,05 C o dz .  p r z e g l ą d  
p r a s y  po l s k i e j .  12,10 K o n c e r t  z P o z ^ ^ i i a .
13.00 D z i e n n i k  p o łu d n i o w y .  13,05 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  14.00 ^V ia d o m o śc i  o e k s p o r ­
c ie  p o l s k i m .  14,05 W i a d o m .  g o s p o d  16,00 
M u z y k a  l e k k a .  17.00 A u d y c j a  d l a  d z i e c i .
17.15 K o n c e r t  c h ó r u  A. Z a r e m b y .  17 45 R e ­
c i t a l  z P o z n a n i a  I8.0O „ K s i ą ż k a  i w i e d z a *  
18 15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  18.45 „ O  k u l t u r z e  
dn i a  p o w s z e d n i e g o 1. 18.55 Ż y c i e  k u l t u r  i 
a r t y s t .  s t o l i cy .  19.00 R o z m a i to ś c i .  19,10 P r o  
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,15 R e c i t a l  z K r a  
k o w a  19.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  19,50 W i a ­
dom .  s p o r t o w e ,  20,00 Mvśli  w y b r a n e .  20.02 
F e l j e t o n  a k tu a l n y .  20.12 P ł y t y  g r a m o f .  20 50 
D z i e n n i k  w i e c z .  21.00 T r a n s m i s j a  z G d y n i .  
21.02 S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o l n i c z a .  21.12 
P i e ś n i .  21.30 R ec i t a l  f o r t e p i a n o w y .  22.00 K w a  
d r a n s  l i t e r ac k i .  22.15 M u z y k a  t a n e c z n a .
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  
l o t n i c z e j  i k o m u n i k ,  po l i c y jn y .

K A T O W I C E  18 l i p c a  
6.30 A u d y c j a  p o r a n n a  z  W a r s z a w y .  

11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.03 T r a n s m i s j a  z W a r  
s z a w y .  12.10 K o n c e r t  z  P o z n a n i a .  13.00 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y  z W a r s z a w y  13.05 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  14.00 W i a d o m .  o e k s p o r  
c i e  p o l s k im .  j4.05 G i e ł d a  z b o ż o w a  i t o w a ­
r o w a  w  K a to w ic a c h .  16.00 M u z y k a  l e k k a ,
17.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z .  i P  o zn an i a .  18 0 0  
T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  18.15 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  18.46 R o z m a i to ś c i .  19 00 O d c z y t .
19.15 R ec i t a l  s k r z y p c o w y .  19.40 T r a n s m i s j a ,  
z  W a r s z a w y .  19.55 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
20.00 T r a n s m .  z W a r s z a w y .  21.00 T r a n s m i -  
s j a z Gdyni .________

Wi l la  „ S I ąz ac zk a*  K. M ą c z y ń s k i e j ,  W i s i a ł  
D z i e c h c i n k a  (SI. C i e sz y ń s k i )  5 m i n u l  

od  p r z y s t a n k u  ko l e j .  D z i e c h c i n k a .  W i l l a  
p o ł o ż o n a  w  p r z e p i ę k n e m  z a l e s i e n i u  p c s i ad a .  
w sz y s t k i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  z b a l k o n a m i  
z n a j d u j e  s i ę  o 50 m e t r ó w  od  w o d y .  C e n y  
p r z y s t ę p n e ,  k u c h n i a  w a r s z a w s k a .

A. K. GREEN. 26)

POWIEŚĆ

Na Third  avenue zna jduje  s ię pe­
wien aptekarz ,  k tóremu oddaję chętnie 
moją  k l i jente lę  i do j ego  właśnie skle­
pu zwróciłam swoje kroki.  Umyślnie po 
szłam przez  Lexington avenue i Twenty  
s t r ee t .

Zbl iżywszy się do miejsca,  gdzie 
widziano ta jemniczą  parę ,  zbadałam s ta 
ra nn ie  okolicę,  aby wyszukać możliwe 
kryjówki .
i Za t rz ymałam  się na rogu Thi rd
avenue.

Nie zobaczyłam nic, prócz pustych 
podsieni  i kory ta rzy  prowadzących do 
oficyn.

Nie zobaczyłam żadnej  kryjówki ,  w 
kt ó re j  moźnaby ukryć paczki.

Stanęłam pod na rożną  la tarnią ,  
chcąc się namyślić i nie uważając zu­
pełnie  na Lenę,  k tó ra  c iągnęła  mnie 
za rękaw abym oddal iła się od apteki.

Rozglądając się na prawo i lewo w 
błotnis te j  ulicy szukałam powodu jej  
zaniepokojenia.

Jak ieś  wewnę trzne  przekonanie m ó ­
wiło mi, że nie była to s taruszka,  k tó rą  
rzekomo spotkal i .

Nie rzuci liby przecie paczki na ś ro ­
dek ulicy.

A więc gdzie j ą  mogli schować?
Kiedy tak  szepta łam owe słowa 

wzrok mój padł na j edyny jeszcze o 
tw a r ty  i oświet lony sklep.

Było to ubogie mieszkanie pracza 
chińskiego i przez okno widziałam go 
zaję tego swoją pracą,  mimo późnej go-

Ach! acbl pomyślałam i przeszłam 
ulicę tak szybko, że L en a podskoczyła 
z przerażenia  i upadła na  ziemię,  chcąc 
podążyć za mną.

— Nie tedy,  nie tędyl — woła do 
mnie.  Miss B u t te rw ort h ,  pani źle idziel

Tymczasem szłam, m e odwracając 
wcale g łowy i za trzymałam się dopiero 
przed pralnią.

— Mam tu pewien sprawunek do 
załatwienia — rzekłam do Leny.  — Z a ­
czekaj na mnie.

Otworzyłam drzwi i weszłam do 
sklepu.

Zdumienie jakie  odmalowało s ię na 
twarzy poczciwego Chińczyka,  gdy od­
wrócił  s ię  i u jrza ł  przed sobą kobietę 
poważną i surową,  przykuło mnie na  
chwilę do miejsca.

Spojrzawszy j eduak na n iego p r z e ­
konałem się, że zdumienie to było r a ­
czej pochlebne.

Zebrałam się więc na odwagę i z a ­
pytałam:

— Czy jaki ś  pan i jaka  pani,  gęs to  
zawoalowana,  nie zostawil i  u pana 
przed kilkoma dniami paczki. Było to 
o tej  samej  parze  co teraz?

— Biel iznę  damską! Tak,  pani, ale 
nie j e s t  gotowa.  Powiedziała mi, że nie 
odbierze  je j  przed upływem tygodnia.

— Tak, to ta. Pani  ta umarła  nagle 
a pan wyjechał  w podróż.  Niech pan 
za t rzyma tę b ie l iznę  jaknajdłuźej .

—  Ale ja  po t r ze buję  p ieniędzy,  a 
nie biel izny.

— Jeś l i  pan chce, mogę mu zapła­
cić. J e s t  mi to obojętne.  Chodzi tylko 
o to, aby biel izna nie zginęła.

— Oddam pani biel iznę tylko za 
pokwitowaniem.  Niema pokwitowania,  
n iema bielizny!

—  Nie chcę j e j  odbierać dzisiaj  — 
odpar łam.  — Chciałam s ię tylko upew­
nić, że pan j ą  tylko posiada.  Kiedy 
byli ci państwo?

— W środę wieczorem,  bardzo póź­
no. Pan  i pani. Ona chciała mówić, ale 
pan odsunął  j ą  na bok. Nie nakrochma­
li łem zbytnio tej bielizny. J e s t  już  wy­
prana,  ale jeszcze nie wyprasowana.  
P ro szę  zobaczyć!

I wyciągnął  z pod stołu kosz pełen 
wypranej  bielizny.

Byłam tak zdumiona moją przenikl i ­
wością zdolnością odgadywania,  że zna­
lazłam wkońcu miejsce,  gdzie ukryto  
paczkę z bieliznę, iż pozwoliłam Chiń­
czykowi robić z bielizną,  co chciał

Widząc,  jak  przewracał  b iel iznę w 
koszu, pokazując mi różne części garde 
roby damskiej ,  znalazłam s tanowczą od­
powiedź na dręczące mnie oddawna py­
tanie.

Chińczyk pokazał  mi t rzy  albo czte­
ry sztuki  ga rd eroby  damskiej .

Pa t rząc  na nie zauważyłam,  że nie 
były e leganckie i posiadały znacznie 
mniej  koronek,  niż się spodziewałam.

— Czy mają znaki?— zapytałam.
Pokazał  mi dwie l i te ry  nakreś lone

a t ra m en tem  na pasku białej  spódni­
czki.

Nie miałam z sobą szkieł,  ale a t r a ­
ment  był bardzo czarny i przeczyta łam 
l i tery  „O. R.*.

In ic ja ły  tej  g łupiej  dziewczyny — 
pomyślałam.

Kiedy wychodzi łam z pralni ,  m ia ­
łam tak zadowoloną minę, że Lena nie 
wiedzia ła co ma sądzić o mnie.

Poszl iśmy machinalnie w s t ro n ę  a- 
pteki  i zbl iżyłyśmy się do chodnika.

Prze d chwilą padał deszcz.
Wzdłuż chodnika u tworzył s ię mały 

s t rum yk i spływał  do rynsz toka.
Widok ten  obudził  nagle we mnie 

pewną myśl.
Pomyślałam,  że gdybym ja  chciała 

się pozbyć jak iegoś  kompromitującego 
przedmiotu,  położyłabym go na kracie 
rynsztoku i pchnęłabym go nogą do

środka.
Przekonana,  że znalazłam rozwiąza­

nie ta jemnicy drug ie j  paczki,  ruszyłam 
w dalszą drogę.

—  Wracamy,  wsiadajmy do dorożki .

BIAŁA KARTKA.
W ciągu dwu dni nie wydarzyło s i ę  

nic nowego, tylko kucharka  oznajmiła- 
mi, że nadeszła miarka  kartofli .

Zeszłam do kuchni,  aby og lądnąć  
kar tof le i pod kar tof lami  znalazłam 
dużą kwadratową koper tę ,  k tó rą  zanio­
słam na tychmias t  do mojego pokoju.

Nie zawierała ona oczekiwanej  foto-  
grafj i,  ale l i st  nas tępujący:

Droga pani  But terwoth!
J es tem  pani niezwykle zobowiązana, 

za uprzejmość,  ale nie mogę wyświad­
czyć pani usługi,  o k tó rą  mnie  pani 
prosiła.  W mieszkaniu pani Van Bur-  
nam nie znalazłam żadnej  fo tografj i .  
Powodem tego j e s t  może to, że mie l i ­
śmy niedawno nowego lokatora ,  bardzo 
e leganckiego,  k tóry  przyjechał  (jak mó 
wił) z Nowego Jo rk u  i k tó ry  bardzo 
się tem mieszkaniem zainte resowa ł .  P o  
c iągała go tak dalece ta część domu, 
że musia łam pozamykać w szy s tk ie  
drzwi na klucz. Jeś li  była tam jakaś  
fotografja pani Van Burnam, to spew- 
nością musiał  j ą  zabrać,  gdy pewnego 
dnia wyjechał  zupełnie n iespodziewanie.  
J es tem  zadowolona i myślę,  że nie za­
br a ł  nic innego.  P rowadzi ł  bardzo dłu­
gie rozmowy z moją  służącą,  wskutek 
czego musiałam oddalić ją.

Spodziewam się,  łaskawa pani,  że 
będę miała przyjemność  ze tknąć  się z 
panią osobiście.

Zuzanna FerguBon.
Ach) do licha! dałam sobie wydrzeć  

a tu t  przez wysłannika  pana Grycea!
A więc dobi jano się o te  fotografję!

(D c. n.)
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